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Wydalenie m-w w  starca
po 20 latach pracy w Czechosłowacji

Już 3.045 osób wysiedlono
CIESZYN, 4. 4. — Do granicy 

polskie; w  C ieszyn ie od staw iły  
w ład ze  czesk ie na w ozie  60-letn ie- 
go o b y w a te la  po lsk iego  M oskałę 
ze  w si B rennej.

M o sk a ła  w  ciągu 
20 lat pracow ał jako robotnik 

w  hutach żelaznych  
w  W itk o w icach , a ob ecn ie  z o s ta ł 
spow odu  niezdolności do  p ra c y  
zw o ln io n y  i o d s ta w io n y  do gran icy  
polskiej, skad  na sw y m  w ozie  udał 
się  do rodzinnej w si B renna n a  
S lasku .

Wysiedlenie starego robotnika 
polskiego wywołało wśród ludno­
ści cieszyńskiej

p ow szechn e oburzenie.

CIESZYN. 4 . 4 . — Liczba osób 
wysiedlonych z Czechosłowacji do 
Polski, które przeszły przez punkt 
graniczny Cieszyn, przedstawia 
się następująco: w r. 1924 wysie­
dlono 235 osób, w  r. 1925 — 196,
w r. 1926 —  223. w r. 1927 — 222.
w r. 1928 —  188. w r. 1929 —  216.
w r. 1930 — 247, w r. 1931 -  323.

w  r. 1932 — 446. w  r. 1933 —  631, 
w  r. 1934 — od dnia 1 s ty czn ia  do 
26 m a rc a  w ysied lono  118 osób. R a 
zern 3.045 osób .

Zbiórka na H a m er z  Szttolną
w  Czechosłowacji
M inisterstw o sp ra w  w ew n ętrz­

nych po porozum ieniu z za in tereso  
w anem i m in isterstw am i udzieliło 
cen tralnem u kom itetow i doraźnej 
pom ocy dla  M acierzy Szkolnej w 
C zechosłow acji pozw olenia na u rzą  
dzenie w czasie do dn ia 30-go b.m . 
zbiórki publicznej na cele tego ko ­
m itetu na całym  obszarze  R zeczy­
pospolitej.

Z b ió rka odbyw a się w  postac i 
sp rzedaży  cegiełek w cenie 50 gr., 
1 zł., i 5 zł.

głoskom , jakoby  byli pow iadom ie­
ni o odrzuceniu  przez sąd  rekursu  
w sp raw ie  ekstradycji Insulla.

Insull  w o p a ł a c h
Nie pomogą prawne wyKręty

LO ND Y N . 4.4 Insull nie da ł je ­
sz cz e  z a  w y g ra n a  i c h w y ta  się 
w sze lk ic h  m ożliw ych  śro d k ó w  o - 
brony p raw n ej. O becn ie  jego an ­
gielsk i a d w o k a t w n iósł do  T ry b u  
n a łu  T u re ck ieg o  podan ie o  k asac je  
d ec y z ji e k s tra d y c ji na tej za sa ­
d zie, że  łnsu ll, jako  u ro d zo n y  w  
W . B ry ta n ii i n ie  p o siad a jący  o- 
b ecn ie am ery k ań sk ieg o  p aszp o rtu , 
ani te ż  ża d n y ch  innych  dokum en­
tó w  am ery k ań sk ich  pow in ien  b y ć  
u w a ż a n y  za  o b y w a t. b ry ty jsk ieg o .

R ząd tu rec k i nie m a jednak  za­
miaru zm ien iać  decyzji w  sp raw ie  
ek s tra d y c ji. Z daniem  kół m ia ro ­
d a jn y ch  k asac ja  decyzji e k s tra d y  
cji je s t w yk luczona.

. Insull będzie  o d e s ła n y  do A m e­
ry k i, o d chodzącym  10 kw ietn ia  z 
K o n stan ty n o p o la  s ta tk iem  a m e ry ­
k ań sk im . ..Executive** albo na od­
ch o d zący m  24 kw ie tn ia  .E xcelsio- 
rz e “.

Wznowienie wykładów
na Uniwersytecie W arszaw sk m
Na m ocy uchwały Senatu Uni- . dy na U niwersytecie w znow iona  

w ersy te tu  W arszaw skiego, wykła- I b ęd ą  w poniedziałek , dn. 9 b. m. 
 — : ) * ( : ------------------------------------

D o  r o K u  1945
PaKt Łotwy, Estonii, Litwy i Z.S.R.R.

MOSKWA. 4.4. — Dziś o 
godz. 13 w  lokalu komisariatu  
ludowego spraw zagranicznych  
nastąpiło podpisanie aktów, pro 
longujących istniejące pom iędzy  
ZSRR a Łotwa. Estonją i Litwą

pakty nieagresji i konwemeje 
koncylja:yjne do roku 1945.

Akty podpisali komisarz Lit­
w inow  oraz posłow ie estoński 
Tofer, łotew ski — Bilmanis i li­
tew ski — Bałtruszajtis.

Straszliwa tragedia żony i matki
Opuszczona przez męża truje dziecko i siebie

STAMBUŁ, 4.4. —  Sam uel Insull 
o św iadczy ł swym  obrońcom , iż 
nie ob aw ia  się pow rotu  do S tanów  
Zjednoczonych.

„W ładze  tureckie m ogą mnie 
niezw łocznie w ydać am basadzie 
am erykańsk ie j —  pow iedział In­
sull. JN'iepokoi mnie jedynie, dodał, 
że po pow rocie do Ameryki będę 
miał do czynienia z mymi w rogam i 
politycznym i, k tó rzy  go tow i są  po­
św ięcić mnie dla sw ych am bicyj 
politycznych. G dyby sy tu ac ja  była 
norm alna, nie m iałbym  żadnych 
ob aw .“

A dw okaci Insulla zaprzeczają po

T ra g ic z n y  w y p ad e k  ro ze g ra ł się 
w cz o ra j w  dom u Nr. 31 p rz y  ul. 
T a rg o w e j na P ra d z e  w  W a rs z a ­
w ie , gdzie jednopoko jow e m iesz­
kanie za jm o w a ła  do  n ied aw n a z 
m ężem  E ugenja L a to w sk a  w ra z  z 
9-letn im  synk iem  R y sz a rd e m  M ai­
kiem .

Eugenja M a łk o w a - L a to w sk a  po 
śm ierci p ie rw szeg o  m ęża p o zo s ta ­

w sz y  z m ałem  dzieck iem
w y sz ła  pow tórnie zam ąż

P o czą tk o w o  ży c ie  m ałżo n k ó w  
uk ład ało  się  szczęśliw ie  i dop iero  
w  o sta tn ich  czasach  L a to w sk i po­
czą ł

Zaniedbywać sw a  żonę,
a przed kilku dniam i podczas nieo­
becności żony  

sprzedał rzeczy oraz garderobę

Ładna rodzinKa!
31 esób w bandzie przemytniczej

się tu  21 osób, w tej liczbie oficera po-KA1R, 4.4. —  Zakończył 
wielki p roces bandy  przem ytników  
i hand larzy  narko tykam i. .

P rzed  sądem  stanęło  31 osób  ko­
biet i m ężczyzn, należących do tej 
sam ej rodziny.

licji. skazano  na kary , w ah a jące  
się od  18 m iesięcy do 5-ciu la t w ię­
zienia. 10-ciu oskarżonych  uniewin 
r.iono.

Nowe bogactwa mineralne
w  Z. S . R. R.

MOSKW A, 4.4. —  Ź ród ła so ­
w ieckie niem al codziennie donoszą 
o odkryciu now ych bogac tw  m ine­
ralnych. Na K aukazie południow ym  
natrafiono  na ślady  zło ta  »  D ołu- 
4« iow ej Gsetji i Sw anełji. -

W  okolicach D nieprop ie trow ska 
znaleziono now e pokłady rudy że­
lazne j na obszarze 670 kim. kw.

Nr U ralu północnym  w ykry to  
po tężne złoża w ęglow e, pokłady  
m anganu i-ślad y złota.

I zb ieg ł rzekom o z przyjaciółką.
N ieszczęśliw a kob ieta  p o zo s ta ła  

w ra z  z  synk iem  bez  śro d k ó w  do 
ży c ia . P o szu k iw a n ia  jakiejko lw iełr 
p ra c y  nie d a ły  rez u lta tu  i pod 
w p ły w em  ro zp a czy  L a to w sk a  p o  
s ta n o w iła

popełnić sam obójstw o wra. 
ze  sw y m  synkiem .

N ieszczęśliw a za u zy sk an e  p ie ­
niądze ze sp rz e d a ż y  o sta tn ich  
sp rzę tó w  dom ow ych  kupiła 
silnie działającej trucizny na szczu  
ry, kaw ałek  w ęd liny oraz butelkę 

esencji octow ej.
W czoraj zapraw iła trucizną w ęd ­
linę 1 dała ją do Spożycia dziecku, 
a następnie Sama w ypiła  esencję  

octow ą.
Jęk i w  m ieszkaniu  L ato w sk ie j za 

a la rm o w a ły  są siad ó w , k tó rz y  p rz y  
po m o cy  d o zo rcy  i w  obecności po ­
lic jan ta w y w aży li d rzw i. W e z w a ­
n y  lekarz  P o g o to w ia  n ie szczęśliw ą  
m a tk ę  o raz  za tru te g o  ch ło p cz y k a  
w  stan ie  beznadz ie jnym  przew dózł 
do szp ita la  P rz em . P ań sk ieg o  na 
P ra d z e .

S tra s z n y  w y p a d e k  sa m o b ó js tw a  
1 usiłow an ie  o trucia  sw ego_ d z iec­
ka w y w o ła ł w śró d  lo ka to rów  . 
g rom ne w ra że n ie
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Niema powrotu - Jest nowa przyszłość
Najbardziej konserwatywnem, 

t. j. strzegqcein wszystkich daw 
nych form życia i sposobów 
myślenia, państwem — iest bez- 
wątpienia Anglia. Najbardziej 
zaś konserwatywnymi konser­
watystami na świecie są oczy­
wiście konserwatyści angielscy.

Zgodziwszy sic na te — daw­
no zresztą powszechnie uznaną 
— prawdę, przejdźmy do dal­
szych rozważań.

Gdyby ktoś nie umiał jeszcze 
odpowiedzieć sobie na pytanie: 
czy te wielkie przemiany gospo 
darczo-społeczne, w jakich obec 
nie żyjemy, są tylko przejścio­
wym etapem, chwilowem niedo 
maganiem, czy też stanowią roz 
kład chorobowy powojennego 
świata, rozkład, z którego po 
minięciu kryzysu chorobowego, 
organizm świata odrodzi się do 
nowego życia w nowych for­
mach pod względem ustroju po­
lityczno - społeczno - gospoda r 
czego — niech sie zwróci po od 
powiedź właśnie do angielskich 
konserwatystów. Nawet oni już 
widzą to, przed czem jeszcze 
wczoraj zamykali oczy, a na co 
onegdaj krzyczeli: iałsz! here­
zja! nonsens!

Ich wybitny przywódca, mi tri 
ster rolnictwa Wielkiej Brytanji 
sjr Walter Elliot, mówił kilka
dni temu dosłownie tak otoi:

„Nie rozumiemy Jeszcze dobrze 
lego procesu historycznego, w któ­
rym żyjemy, ale pewna Jest rze­
czą że idziemy ku Nowemu Pań­
stwu... Naród zażada, aby na czele 
Jego stanęli ludzie, którzy nietylko 
posiadała wielka wiedze, ale należa 
do nowenn kierunku myślenia i są 
ożywieni duchem idealizmu i kole­
żeństwa. co oznacza, że rządzenie 
ustaje a zaczyna sie przywództwo".

A w dalszym ciągu sir Elliot 
stwierdził, że ustroi liberalno- 
kapitalistyczny przeżył się nie­
odwołalnie i świat kroczy ku 
nowym formom, gdzie dobro 
państwa górować musi nad wol 
nościa i interesem jednostki.

Italja, Sowiety, Niemcy, Sta­
ny Zjednoczone — każde z tych 
państw inaczej, każde w innym 
kierunku i w innem tempie eks­
perymentując i poszukując form

Samolot
w  S e k w a n i e

PARYŻ, 4.4. — Tel. wt. — Wczoraj 
popołudniu wydarzyła się na Sekwanie 
niezwykła katastrofa krtnoza. Satno- 
k"t francuskiej mary na rk, wojennej pod 
czas wodowań a zatonął, przyczetn zgi­
nął koutraditrrał Martin, dyrektor de­
partamentu lotrrcfwa w nvn sterstwie 
marynarki wojennej.

Ja-k wykazało śledztwo, przyczyną 
katastrofy był fakt, żc p’lot chcąc wo­

dować nie zdążył na czas wc ąjmąć pod 
wozia z kołami, służącego do osiada .i a 
na lądzie.

ostatecznego skrystalizowania I odbywają ewolucje w kierunku 
się swego przyszłego ustroju — I nowego państwa.

Uroczys y pogrzeb
i  p. Adama SKwarczpfisktcgo

Przed rozpoczęciem nabożeństwa p. 
premier Jędrzejęwicz udekorował w f- 
młeniw Pana Prezydenta Rzeczypospo­
litej trumnę ze zwłokami ś. p. Adama 
Skwa-rczyń-sfeieyo wielką wstęgą ordę* 
nu „Polonia Restitota**.

Po nabożeństwie przy dźwiękach 
dzwonów żałobnych trumnę ze zwło­
kami ś. p. Adama SkWarczyńskiego 
przeniesiono na lawety przybraną zie­
lenią. W c! uwili przenoszenia trumny, 
orkiestra odegrała marsza żałobnego, 
wojsko sprezentowało broń.

Za trumną postępowała rodzina 
Zmarłego oraz k;ikutysieczne rzesze, 
pragnące oddać ostatnią posługę Zmars 
łenrn.

Po odprawieniu egzekwuj przez dsr- 
ćhowieństwo wy głosił i przemówienia: 
p rent jer Jędraejwtoz w imieniu przy ja* 
©iół, uczeń ginwazjtim Reya, Michał 
Sumiński w (mieróu Straży Przedniej, 
p. Ludwik Stańczykowski w imieniu 
organzacyj kół młodzieży wiejskiej o- 
raz prezes Akademii Literatury Wac­
ław Sieroszewski. j

Wczoraj o godtz. 10-ej rano z koś­
cioła garoizonowego przy ul. Długiej 
w Warszawie odbył się pogrzeb ś. p. 
Adama Sk warczy ńs4v ego.

Tritnmę ze zwłokami ś. p. Adama 
Sk/warczyńskiego ustowtono wśród złe 
leni na katafalku pośrodku kościoła. 
Na trumnie widniało k-ritka wieńców, 
wśród nich wieniec od Papa Marszalka 
Piłsudskiego ze wstęgą o barwach 
Virtwti MiS'Hari i wie $  :c od Pana Pre­
zydenta Rzeczypospolitej o  barwach 
narodowych.

Na uroczystości żałobne przybyli: 
Pan premier Janusz Jędrzejewłcz. mi­
nistrowie: Wacław Jodrzejewicz, Pies 
rack i, Zawadzki, Hubicki Nakomeczni- 
Jiow-K łukowski 1 Kakńsk-i, prezes Naj­
wyższej Jzhy Kontro'i gen. dr. Jakób 
Knzemieński. Pierwszy Prezes Sądu 
Najwyższego Supiński, Prezes Najwyż 
szego Trybunału Administracyjnego 
dr. Hełczyński. posłowie i senatorowie 
z wice marsz ałkami Sejmu i Senatu o- 
raz b. premierem posł. Prystorem na 
czele, podsekretarze stanu.

Podobnież I Polska, krocząca 
również własnemi drogami.

Jakie to będą te formy osta­
teczne —przedwczesne jest dziś 
o tern mówić. Ale jedna rzecz 
jest pewna i zmienić sie nie da: 
oto na gruzach walącego s!ę u- 
stroju kapitalistycznego nie da 
się stworzyć niczego trwałego 
na przyszłość.

im wcześnie! zrozumie te 
prawdę każde z państw — tein 
lepiej dla niego!

■ M  •  •  « .......

Wjcieczln ru ftP sha
przybyła do W arszawy

W czoraj przybyła do W arszaw y 
wycieczka rumuńskiej ligi morskiej 
„Liga Navala Romana".

Goście rumuńscy zabaw ią w W ar 
szawie jeszcze przez dzień dzisiej­
szy. Dzisiaj po zwiedzeniu W ar­
szawy, o godz. 12-ej odbędzie się 
uroczystość złożenia wieńca na 
grobie Nieznanego Żołnierza. Po­
południu v/ycieczka zwiedzi Cen­
tralny Instytut W ychow ania Fizycz 
nego na Bielanach.

W  skład komitetu przyjęcia go­
ści rumuńskich wchodzą: Liga M or 
ska i Kolonjalna w W arszaw ie. 
Polski Akademicki Związek Zbliżę 
nla M iędzynarodowego „Liga" i 
Akademicki Związek Morski.

Konie trute narkotykami
Tajemnice toru wyścigowego

Proces dziewięciu oszustów w y­
ścigowych z Jakóbem  Rakowerem 
na czele rozpoczął się wczoraj w 
sądzie okręgowym w W arszaw ie.

Streszczenie aktu oskarżenia po­
daliśmy w numerze świątecznym 
Ten właśnie ak t oskarżenia był 
tłem walki prokuratora z obroną. 
Gdy bowiem oskarżenie kwalifiku­
je dopingowanie koni zastrzykam i 
przed biegiem jako oszustwo, obro 
na stoi na stanow isku, że wszelkie 
środki pobudzające konia do szyb­
kiego biegu są  dozwolone i to na­
w et w Anglji.

Na ław ie oskarżonych zasiadają 
oprócz Rakowera — juljusz Ukrain 
czyk, Jan Podgórski, Bolesław Zga 
niacz — których rola polej ^  na 
namawianiu chłopca Kłoszewsmego 
do dokonania zastrzyku ogierowi 
„Koncertowi"; dalej Jan Podgórski, 
który wręczył Kłoszewskiemu szpry 
cę do zastrzyku, Kłoszewski, a 
wreszcie —  Bolesław Gruda, W ła­
dysław  Gibek, Zygmunt Lewan­
dowski i Jan Gruda, którzy wzięli 
udział w drugiem oszustwie wyści- 
gowem, prow adząc konie na zar­
żnięcie by klacz ze stajni Rakowera 
doszła pierw sza do mety.

Rakcw er nie przyznaw ał się do 
winy, ale^ zeznania Gibka i Lewan­
dowskiego przygwoździły go zu­
pełnie.

UP.raińczyk i B. Gruda wypierają 
się winy, tw ierdząc przytem zgod­
nie ze stanowiskiem obrony, że do 
pingi r a  forze wyścigowym były 
na porządku dziennym, nigdy prży-

tem nie karane inaczej jak  krótką 
dyskwalifikacją.

Inni oskarżeni, przyznając się do 
winy zwalali odpowiedzialność na 
kompanów, pogrążając ich zupeł­
nie. Między poszczególneini zezna­
niami potworzyły się dziwne nawet 
sprzeczności, które jednak powoli 
pozwoliły się wyjaśnić.

Praw dziw ą niespodziankę stano­
wiły wyjaśnienia złożone przez Pcd 
górskiego. Zapytany przez prze­
wodniczącego, sędziego Kulczyckie 
go, czy przyznaje się do wręczenia 
Kłoszewskiemu szpryczki z narko­
tykiem, Podgórski odpow iada prze 
cząco.

—  Owszem, wręczyłem szprycz- 
kę, ale w ew nątrz była tyiko ... her­
bata.

—  Jakto, przecież oskarżony ze­
znał w śledztwie, że w szpryczce 
był pantopon? — mówi przewodni­
czący.

Podgórski: —  To ja  później w y­
jaśnię wszystko w toku rozprawy.

Aplikant Rozenberg, obrońca 
Podgórskiego: — Nie, niech pan te 
raz opowie sądowi, jak to było.

Podgórski opow iada, że poróżnił 
się z Ukraińczykiem, chciał się za 
to zemścić i urządził komedję, na­
m aw iając Kłoszewskiego do rze­
komego zdopingow ania konia. Dał 
chłopakowi buteleczkę z herbatą, 
mówiąc, że jest to narkotyk. Chciał 
by w ten sposób Ukraińczyk „na­
brał się", staw iając na konia.

— Czemuż jednak oskarżony mó

wił na śledztwie, że był to panto** 
pon?

Ano, bo chciałem żeby Ukraift- 
czyk razem ze mną posiedział w ko 
zie.

Cała ta  niezwykła historja zosta 
ła pogrzebana przez ekspertów . 
Na podstaw ie chemicznego badania 
śliny „K oncerta" i „La Sause”, o -  
baj biegli ustalili kategorycznie, że 
ponad wszelką wątpliwość w chwi­
li badania konie były pod wpły­
wem zastrzyku, zaw ierającego ja ­
kieś składniki alkaliczne. Nie był to 
jednak pantopon, a tern więcej... 
herbata. Konie mogły otrzym ać za 
strzyk strychniny, kofeiny, heroiny, 
lub innego narkotyku z grupy nie- 
opjumowej, do której należy pan- 
topon.

Sąd przesłuchał cały szereg po i 
wołanych do spraw y świadków.

Hr. Andrzej M orsztyn, prezes ko 
misji technicznej, na pytanie sędzię 
go — Czy były w ypadki, że konie 
dopingowano? —  mówi — Bardzo 
wiele, ale udało się załapać tylko 
jeden na tysiąc.

św iadek, hr. Komorowski, pre­
zes Tow arzystw a wyścigów na za­
pytanie, czem się tłom aczą duże 
wypłaty w totalizatorze, odpow ia­
da: —  Dzieje się to w skutek dezor­
ientacji publiczności. Z końmi w o- 
góle jest bardzo trudno. Koń który 
dziś zdobył Derby, za rok byw a do 
niczego.

Badanie św iadków  trw ało do  
późnego wieczora, poczem sąd  za­
rządził przerwę do dnia dzisiejsze­
go. •
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Olbrzymia sfera dolarówkowa w Grodnie
50.000 ofiar oszusta

Przestańcież wierzyć agentom kryminalnych „banków”
Co jakiś czas wypływa na św ia­

tło dzienne afera oszukańcza, pole 
gająca na sprzedaży różnych papie 
rów premjowych, głównie dolaró- 
wek na raty. Na terenie woje­
w ództw  centralnych i zachodnich 
ten rodzaj sprzedaży papierów w ar 
tościowych jest zakazany, nato­
m iast najzupełniej legalnie upra­
w iany jest w Małopolsce, naw et 
przez poważne instytucje banko­
we. T a okoliczność znakomicie 
sprzyja wszelakim na tem tle na­
dużyciom zarówno ze strony całej 
story agentów do tego używanych, 
jak naw et różnorakich pseudo - 
banczków, specjalnie w tym celu 
powstałych.

Nadużycia te polegają w pierw­
szym rzędzie na nłeprawdopodob- 
nem zdzlerstwie owych banczków,
które przy ratalnej sprzedaży do- 
larów ek każą sobie płacić olbrzy­
mie, dochodzące nierzadko do po­
dwójnej ceny dolarówki procenty. 
Bywają jednak wypadki, że bancz- 
ki takie „sprzedają" na raty  i ta ­
kie dolarówki, któremi wogóle nie 
dysponują, a biedny nabywca, po 
opłaceniu ostatniej raty dowiaduje 
się dopiero, że padł ofiarą oszu­
stów.

T ego rodzaju afer ze strony osła 
wionych pseudo-banczków  mało­
polskich mieliśmy już sporo. N ato­
miast nowością jest afera „dola- 
rów kow a", zdem askow ana obecnie 
na terenie Grodna.

Spryciarz tam tejszy w osobie nie 
jakiego p. W ohlberga, utworzył 
przed pewnym czasem banczek, 
nazwany szumnie „Towarzystwem 
Bankowem" i szumnie reklamowa­
ny. Banczek mieścił się przy jed­
nej z centralnych ulic Grodna, 
gdzie zajm ował rozległy lokal, per­
sonel jego zaś tworzyło około 50 
osób — korespondentów, buchalte­
rów, stenotypistek i t. d. „Tow a­
rzystwo Bankowe" wydaw ało na­
w et własną gazetkę reklamową, 
rozsyłaną bezpłatnie w dziesiąt­
kach tysięcy egzemplarzy, a treś­
cią jej były sfingowane podzięko­
wania za dobrodziejstw a, które 
rzekomo spłynęły na klientów 
banczku p. W ohlberga.

Oszustwa „Tow arzystw a Banko­
w ego" polegały na zręcznem w y­
zyskiwaniu zamiłowania szerokich 
mas do hazardu. Za kilka złotych 
miesięcznie banczek p. W ohlberga 
obiecywał wysoki udział w ew en­
tualnej wygranej z kilku dolarówek 
i innych pożyczek premjowych, któ 
re po uiszczeniu ostatniej raty  mia 
ły przejść na w łasność klienta.

Jedną z takich naiwnych klientek 
„T ow arzystw a Bankowego" była 
pewna mieszkanka W ilna, która na 
była dwie dolarówki i upominała 
się o nie po uiszczeniu ostatniej ra 
ty. W  odpowiedzi na to „Tow arzy­
stwo Bankowe" zażądało przysła­
nia sobie dokumentu _ sprzedaży. 
Nie chcąc pozbaw iać się j^ p y ^ S 0 
dowodu zaw artej tranzakcji, w ij-  
nianka powierzyła swą spraw ę wi­
leńskiemu oddziałowi Banku Han­
dlowego, a ten —  po długich zacho 
dach stwierdził, iż wspomniane 
„Tow arzystw o Bankowe" odnośne 
mi numerami sprzedanych dolaró­

wek wcale nie dysponuje i cała 
tranzakcja niemi jest fikcyjna.

Afera oparła się o policję i wów 
czas wyszło na jaw , że „Tow arzy­
stw o Bankowe" ma na sumieniu 
więcej takich oszustw, a ofiarami 
jego padło dotąd ogółem już kilka 
tysięcy osób, przeważnie spośród 
niższych funkcjonarjuszów państwo 
wych, drobnych rolników i robotni 
ków, zaś przeszło 40 tysięcy ludzi 
rozsianych po całej Polsce i płacą­
cych co miesiąca kilkuzłotowy ha­
racz, w najbliższej już przyszłości 
podzielić miało los tamtych. Dłu­

gą listę tych ofiar oszusta ujawni­
ła rewizja, dokonana w grodzień­
skiej centrali oszukańczego banku.

Obecnie W ohlberg osiadł za kra 
tami. Mało jest jednak nadziei, by 
klienci jego odzyskali bodaj część 
swoich pieniędzy, gdyż sprytny o- 
szust, jakby przeczuwając bliskie 
ujawnienie afery, wycofał swe ka­
pitały z różnych banków i nabył na 
imię swej żony dużą kamienicę, 
dziwnym trafem znajdującą się 
akurat naprzeciwko więzienia, w 
którem p. W ohlberg siedzi w ocze­
kiwaniu na rozpraw ę sądow ą.

s o b y

Niesumienni pracodawcy
ukarani aresztem

Starosta grodzki w Lodzi orze­
czeniem z dnia 27-go ub. m. ukarał 
na mocy artykułu 59 praw a o wy­
kroczeniach za zatrzym ywanie na­
leżnego robotnikom wynagrodzenia 
pracodaw cę Erwina Proppego, w ła­
ściciela przędzalni „Lipowianka" w 
Łodzi —  dwoma miesiącami bez­
względnego aresztu.

Orzeczeniem łódzkiego starosty

grodzkiego z dnia 28-go ub. m. u- 
karani zostali z art. 59 praw a o wy 
kroczeniach za bezprawne obniża­
nie i zatrzym ywanie należnego ro­
botnikom w ynagrodzenia. Jakób 
Szyja właściciel przedsiębiorstw a— 
dwoma miesiącami bezwzględnego 
aresztu, oraz Chaskiel Bergier za­
rządzający przedsiębiorstw a —  jed 
nym miesiącem bezwzględnego a- 
reszłu.

Dalsze zwiększenie stanu zatrudnienia
w przemyśle włóKienniczym

ŁÓDŹ, 4.4. —  Na podstawie da­
nych Związku Przemysłu W łókien­
niczego w Państw ie Potskiem, stan 
zatrudnienia w firmach, należących 
do tego Związku, w okresie od 12 
do 18 m arca b. r. przedstaw iał się 
następująco:

W wielkim przemyśle baw ełnia­
nym przez 6 dni w tygodniu praco 
wało 13 fabryk, przez 5 dni — 11 
fabryk, przez 4 dni — 4 fabryki, 
przez 3 dni — 2 fabryki. Nieczyn­
nych zupełnie było 3 fabryki. Ogó­
łem w 33 fabrykach tego przemy­

słu zatrudnionych było 41.300 ro­
botników, a więc o 300 robotników 
więcej, niż w okresie poprzednim.

W wielkim przemyśle wełnianym 
przez 6 dni w tygodniu pracowało 
10 fabryk, przez 5 dni — 4 fabry­
ki, przez 4 dni — 3 fabryki, przez 
3 dni — 1 fabryka. Ogółem w 18 
fabrykach przemysłu wełnianego 
zatrudnionych było 13.100 robotni­
ków. W  porównaniu z poprzednim 
okresem, ilość robotników w tej 
gałęzi przemysłu nie uległa więc 
zmianie.

Był człowiek, który pragnął się 
ożenić, a przynajmniej zaręczyć. 
W iedział jednak, że prostą drogą 
do celu nie dojdzie. W iedział, że sło 
wa „proszę o rękę Pani", „kocham 
Panią", czy coś podobnego, będą 
oklepanym frazesem, który dla ko­
biety nie będzie miał żadnej w arto 
ści. W iadomo bowiem, że powodze­
nie m ają tylko mężczyźni oryginal­
ni i imponujący.

Cóż tedy czyni?
Bierze niewiastę pod rękę, wie­

zie ją  na cm entarz i w skazaw szy 
zdaleka jakiś w spaniały grobowiec 
z marmuru, z ręką na sercu rzekł:

— Ukochana, w grobowcu tym 
leżą moi rodzice, czy zechcesz po 
śmierci spoczywać tu obok mnie? 

*
Był żydek, który pożyczył na sło 

wo drugiemu żydkówi ostatni tysiąc 
złotych. Nie miał żadnego świadka, 
że pożyczył pieniądze, więc gdy 
dłużnik w yjechał zagranicę, nie 
wiedział co czynić aby odzyskać 
pieniądze.

Cóż tedy czyni?
Pisze list z żądaniem zwrotu 10 

tysięcy. Oczywiście dostaje odpo­
wiedź, w której nazwany jest oszu­
stem, albowiem pożyczył tylko ty ­
siąc, a żąda zwrotu 10 tysięcy. Ale 
to wystarczy. Ma już niezbity do­
wód wierzytelności w ręku.

*
Był człowiek, który pragnął 

mieć jakiś bezpłatny lokal, bezpłat 
ny w ikt i opierunek. Nie wiedział 
jak dojść do tego.

Cóż tedy czyni?
W chodzi do jubilera, chw yta zło 

ty zegarek i ucieka, pozw alając się 
jednak schwytać. Oddaje wówczas 
zegarek właścicielowi i szczęśliwy, 
że nie ma grzechu na duszy, wędru 
je tam, gdzie i lokal i wikt i opie­
runek ma zupełnie za darmo —  do 
paki.

Na wszystko, drodzy moi, jest 
sposób. A bez sposobu trudno za ­
praw dę dojść dzisiaj do celu.

ZOŁZfMfR PYPEĆ.

Awanturnicza wyprawa
po złoto południowego MaroKKa

PARYŻ, 4. 4. — Tel. wł. — 
Francuska i hiszpańsk-a opinja pu­
bliczna żyw o  zaniepokojone są 
w ypadkam i, rozgryw ającem i się 
na terenie północnego M aroka.

Zaniepokojenie to znalazło m. in. 
w yraz  w ośw iadczeniu prem jera 
hiszpańskiego Lerroux, k tó ry  
zw rócił uw agę rady  m inistrów  na 
pojawienie sie u w ybrzeży  Ifni 
s ta tku  niem ieckiego, zajm ującego 
sie przem ycaniem  broni. Chodzi 
tu o  niemiecki okręt „O ptim ist", 
k tó ry  niedaw no temu opuścić miał 
R otterdam  z ładunkiem  broni.

P rasa  paryska uderza z tego po 
wodu na alarm , podając niezw ykłą 
historie tej aw anturniczej w y p ra ­
w y  m otorow ca niem ieckiego.

Oto w edług pism francuskich, a 
także londyńskiego „Daily Heral­
da". znany m ilioner niemiecki

F ritz  Thyssen założy ł razem  z a- 
wanturnikiem  niemieckim Sidi F ra 
Achmed Schafferem  spółkę z sie­
dzibą w Zurychu k tó ra  postaw iła 
sobie za cel opanow anie i eksploa­
tow anie bogactw  naturalnych , a 
szczególnie złota w południowem  
Maroko.

O becnie do terenów  tych zbliża­
ją sie w oiska francuskie, k tó re  prze 
pędziły z M aroka słynnego „nie­
bieskiego su łtana" M erebbi Leb- 

i bo.
j Ten w łaśnie sułtan i podległe 
i mu szczepy ma sie stać narzę- 
1 dziem w reku z u ryskiej spółki. 

Spółka zakupiła dw a statk i moto­
row e; jeden z nich załadow any  zo­
s ta ł w  R otterdam ie bronią i am u­
nicją. odpłynął do Las Palm as, a 
obecnie law iruje koło w ybrzeży  
Ibni.

Na pokładzie znajdow ać sie m a 
Schaffer, k tó ry  wiele lat w alczył 
w szeregach  tubylców  m arokań­
skich przeciw  Francuzom  oraz 10 
członków  sz tu rm ów ek  hitlerow ­
skich. stanow iących jego sztab.

E kspedycja „O ptim ista" zam ie­
rza broń przeszm uglow ać do obo ­
zów „niebieskiego sułtana ' i wznie 
cić pow stanie na terenach już 
przez F rancuzów  obsadzonych.

Niebezpieczeństw o zagraża tak­
że hiszpańskiej kolonji Rio de Oro. 
Broń m a być w yładow ana bądź w 
Ifni (maleńki hiszpański skraw ek 
w ybrzeża, o toczony terenam i m a- 
rokańskiem i, pozostającem i pod 
p ro tek toratem  francuskim), bądz 
też w Rio de Oro.

C zy i jak dalece inform acje p ra ­
sy  francuskiej odpow iadają p raw ­
dzie, trudno w tej chwili ustalić.
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Hydra spekulacji
sega  mackami po Pożyczkę Narodowa

Jeszcze trzy miesiące dzielą nas 
od I lipca, w którym to dniu roz­
pocznie się wydaw anie obligacyj 
Pożyczki Narodowej tym subskry­
bentom, którzy należność zadekla­
row aną wpłacili w sześciu ra ­
tach — a już chciwe dłonie speku­
lantów  sięgają po kwity, opiew a­
jące na udział w Pożyczce.

Mamy iiczne wiadomości o „o- 
fertach“ przekupniów i lichwiarzy, 
starających się wyciągnąć od

Własna gazownia
w Cieszynie

Z Cieszyna donoszą: Rozporządze­
nie mmiwsterialnełn zostało mi es tone 
©k» za gaz doprowadzany z czeskiego 
Cieszyna wynoszące dotychczas 8 gr. 
«d Jednego metra sześciennego, W 
ewiąakw z tem cena gazu świetlnego 
w Giszyme zostanie odpowiednio oh* 
nrżona. Niezależnie od tego przetożeń- 
słwo miasta Cieszyna nosi sio z za­
miarem wybudowania własnej gazo­
wni.

Tydzień aresztu
za amputowany palec

'  Pirzed sądem okręgowym w Kato* 
wicach odpowiadała wczoraj Gertruda 
'Jaworek z Siemianowic, oskarżona o 
zadanie ciężkiego urazu cielesnego jed 
nej z lokatorek swego domu. Ka*oknie 
K otodz iejc z vk owe j.

Miedzy Jaiworkową a Kołodzże języ­
kową od dłuższego czasu istniały za­
targi na tle regułach czynszu miesz­
kaniowego. Kiedy Kołodziejczyk owa 
przybyła do mieszkania Jaworkowe) 
dla ostatecznego uregulowania zateg* 
Joóci. Ja workowa odmówiła iej wyda­
nia pokwitowania. a nastepme rzuciła 
się na współlokatorkę i dotkłtwie ją 
poturbowała. W wyniku odniesionych 
obrażeń Kowalczykowei amoutowano 
patec lewej roki. Sąd uwzględniając 
tło i przebieg zajścia skazał Ja wor­
kową na tydzień bezwzględnego are­
sztu.

Rozwiązanie
dom nrnłych hitlerowców

Z Mtkofowa donoszą: Zarządzeniem 
starosty pszczyńskiego została rozwią 
sa.ua miejscowa grupa narodowych so­
cjalistów z pod żnaku błyskawicy.

Motywem rozwiązania grupy są czę­
sto. powtarzające się wystąpienia an­
tysemickie.

 * *   --------

Wieczór sokoli
w Szarlefu

>W niedzielę, dnia 8 b. m, o  godz. 
19-ej urządza zarząd Tow. Oirmiast. 
„Sokół” w saJi d-ba Kubańskiego w 
Szarleju Wieczór ćw.czeń sokoheh na 
który ztożą siłę popisy młodzeży so­
kolej zawody międzygt>iazdowe na 
przyrządach, piramidy oraz zawody 
zapaśnicze. *

Zarząd czyni starania by wieczór 
■wypadł jąknąiokazalej i zwraca stę do 
miejscowego społeczeństwa o popar­
cie.

Sorzen ewierzone
laia

Ktrpiec król. Hncki Gustaw Laut po­
wierzył w komis han<Harzow! Alojze­
mu Plicbcie 13 skrzyń jaj wartości 750 
zł. Pf'ch'fa powierzony mu towar sprze 
stał. a zainkssowane pieniądze sprze­
niewierzył. Sprawą zajęła się połteja,

praw ow itych właścicieli kwity po­
życzkowe.

W strętne to dybanie na cudze 
mienie —  lichwiarskie chwyty 
wykorzystyw ania cudzej słabości 
(w ydatki przedśw iąteczne!) może 
się jednak nie opłacić spekulan­
tom, gdyż w ładze Pożyczki Naro­
dowej niechybnie znajdą dość e- 
nergji ł podstaw  prawnych do u- 
chronienia tego papieru przed ryn­
kiem wyzysku, a miljonowe rze­
sze ciułaczy przed krzywdą.

Otrzymujemy urzędowo, co na­
stępuje:

„Komisarz Generalny Pożyczki 
Narodowej ostrzega przed naby­
waniem przez osoby trzecie kwi­
tów na Pożyczkę Narodową, wy 
danych subskrybentom, którzy u- 
iścili już w całości zadeklarowaną 
sumę.

„Obligacje Pożyczki Narodowej, 
jako papier imienny, wydawane 
będą jedynie osobom, na których

W  dniu wczorajszym przytrzy­
mała policja śledcza w Król. Hucie 
Bernarda Smolorza, od dłuższego 
czasu ukrywającego się w Niem­
czech przestępcę, poszukiwanego 
przez sądy Król. Huty i Katowic.

Po licznych włamaniach i kra­
dzieżach. Smolorz czując, że mu się

Z Rybnika donoszą: W czasie rewi­
zji domowej przeprowadzonej przez 
policję wojewódzka w Belku wykry­
ta u Konrada Czekały części rowero­
we, pochodzące z kradzieży oraz obce 
dowody osobiste 

Stwierdzono że Czekała zajmował 
*ie zawodowo kradzieżą rowerów, któ

nazwisko subskrypcja została do­
konana”.

*
Padły więc słow a ostrzeżenia. 

Nikt nie będzie mógł mieć żalu po 
mewczasie, gdy ewentualne zarzą­
dzenia chroniące Pożyczkę Narodo­
w ą przed spekulacją, uniemożliwią 
zrealizowanie niechlubnej tranzak- 
cji sprzedaży kwitów pożyczko­
wych.

Kapewne ta skwapliwość, z jaką 
spekulanci już dziś starają  się za­
pewnić sobie cesję obligacyj Po­
życzki Narodowej, świadczyć mo­
że tylko pochlebnie o atrakcyjno­
ści tego papieru, jednak opinja

fmlska obejdzie się bez tego rodza- 
u „św iadectw ” i zsolidaryzuje się 

z każdą formą obrony naszego 
sztandarow ego papieru publiczne­
go, którejby władze skarbow e
chciały się chwycić w celu utrące­
nia w zarodku hydry spekulacji o- 
bligacjami Pożyczki Narodowej.

pali ziemia pod stopami, zbiegł do 
Niemiec i zamieszkiwał w Lud- 
wigsdorf.

Ostatnio przybył on nielegalnie 
przez zieloną granicę do rodziny oa 
święta i wpadł w ręce policji. Prze 
kazano go sędziemu śledczemu w 
Król. Hucie.

re następnie odsprzedawał. Był rów­
nież dostawcą rozebranych na części 
rowerów, które odstępował między in 
nemi Wilhelmowi Danielowi w Pawio 
w!e. Znaleziono tam w czasie rewizji 
szereg części, pochodzących ze skra­
dzionych rowerów.

Transport szyn
do Brazflji

W dniu 29 ub. m. opuścił port gdyń­
ski wiotki parowiec n'ermecka „Rio de 
Janeiro”, który zabrał z Gdyni bez* 
pośrednio do Brazylii transport 1.790 
ton s#yu i złączy kolejowych.

Jest to już drugi transport szyn, ja­
ki w ciągu marca odszedł do Brazylji. 
Od początku roku transportów tych 
było ogółem 3. Pierwszy wynosił 
3.908 ton, drugi zaś 3.740 ton. Nastę­
pcy transport zostanie wysiany w 
kwietniu.

Uszczelni Djlhsbundowcy
p otu rb ow ali  polio  anta

Z Pszczyny donoszą: Na przejeżdża 
jącego wczoraj wieczorem służbowo ro 
wenn przez gmmę Stara Wieś poste­
runkowego pobcK wojewódzkiej. Józe­
fa Schmidta napadło pięciu voiksbun* 
dowców. a mianowicie: Franciszek
Chrust bracia Żelazo. Józef j Paweł, 
Stefan Kloc oraz Emanuel Wala. Na­
pastnicy rzucnM się na policjanta, po­
bili go dotkliwie, przyczem go roz­
broili, zabierając rewolwer służbowy { 
pałkę gumo-wą. Wszczęte przez wła* 
dze dochodzenia doprowadziły do uję­
cia dwóch uczestników napadu. Za po­
zostałymi zarządzono pości*.

Kajzer wrogiem
państwa Polskiego
Pod zarzutem wyrażania się w 

sposób ujemny o państwie polskiem 
zatrzym ała policja w restauracji 
Lebetka w Król. Hucie Wilhelma 
Kajzera, zamieszkałego w Król. Hu 
cie (Mickiewicza 41).

Kajzera odstawiono do sądu.

Pożar
w warsztacie stolarskim

W czorajszego popołudnia za­
alarmowano katowicką straż pożar 
ną do Bogucic, gdzie krótko przed 
godziną 2-gą popołudniu powstał 
groźny pożar w w arsztac ie  stolar- 
sifcim Cichonia (M arkiew ki 38).

Po kilkunastu minutach ogień u- 
dało się zlokalizować i uchronić 
od zniszczenia olbrzymie zapasy 
drzewa. Ogień powstał od w ypa­
dającego z pieca rozża.rzooego wę­
gla.łfiykryc e nudny

złodziejskie!
W związku z czestemi kradzieżami 

żelaza z wagonów towarowych na 
dworcu katowickim zarządziła wczo­
raj policja rewizję, która doprawdzila 
do wykrycia w składzie starego żela 
za Borucha Richtera w Załężu (Woj­
ciechowskiego 36) około 200 kg. ha­
mulców żelaznych skradzionych osta.t 
nio na kolei.

Ustalono iż dostawca hamulców był 
Edmund Bieniek z Załęża, którego 
przytrzymano do przeprowadzenia 
dalszych dochodzeń.

Złodziejskie
rzemiosło

■W restauracji Soldera w Król. Hu* 
cie podpił sobie z lekka pan Ignacy 
Jendryszczyk, zam. w Król. Hucie 
(Cmentarna 12). Błogi stan zamrocze­
nia pana Ignacego wykorzystaj jakiś 
łasy na gotówkę złodziej który wy­
próżnił mu kieszeń z 18 złotych. Nie­
stety pustkę w kieszeni zauważył pan 
Ignacy dopiero po powrocie do domu.

Amatorzy ptactwa domowego dobra*
H się wczorajszej nocy do mieszczą­
cego się na strychu kurnika pana Jó­
zefa Cichonia w Król Hucie (Sobe- 
skiego 20) i uprzątnęli 6 gołębi raso* 
wych. Pan Józef opłakuje stratę mi­
łych ptaków.

Śmiała naprawa włamywaaow
Dzielny przodowniK oHuł w Kajdany
p ęciu bezczelnych opryszków

Ubiegłej nocy oikolo godz. 2-giej 
lokatorów domu nr. 19 przy ul. By­
tomskiej w Świętochłowicach zbu­
dziły ze « tu  Jcihka po sobie nastę­
pujących strzałów  rew olw ero­
wych, których huk dochodzi! z u- 
licy.

Niebawem przed domem zebrała 
się mimo spóźnionej pory _ nocoej, 
spora grupa ciekawych, którzy na- 
pół ubrani pospieszyli na miejsce 
strzałów . Zagadka wyjaśniła się.

Oto do piwnicy pod mieszczącą 
się w tymże domu hurtowo!ę tyto­
niową p. Lortza, zamieszkałego w 
Lipoach, dostało się prawdopodob- 
oie przed zamknięciem bramy kiKtu 
rabusiów, którzy zabrali się do prze 
bijania otworu w sklepieniu piw­
nicy. aby przedostać się następnie 
do hurtowni. W łam ywacze zacho­
wywali się jednak zbyt głośno, co 
zwróctło uwagę przechodzącego 
patrolu policyjnego.

Ponieważ nie ulegało wątpliwo­
ści. że w piwnicy znajdują się zło­
czyńcy. poBcjaoci wkroczyli do 
piwnicy. Wezwanie do opuszczenia 
kryjówki rabusie zignorowali, wo­
bec czego dla wymuszenia posłu­
chu, przodownik Kwap wystrzelił 
z rewolweru. Odniosło to częścio­
w y skutek, bowiem w drzwiach pi­
wnicy ukazało się trzech oprysz­

ków, których zatrzym ano i okuto 
w kajdanki.

Wyjaśnili oni. że w piwnicy znaj­
dują się jeszcze dwaj ich tow arzy­
sze.

Ponieważ ponowne wezwanie 
do opuszczenia nory piwnicznej nie 
odnosiło skutku, oddał przodownik 
Kwap dalsze trzy strzały, po któ­
rych uparci włam ywacze wyszli z 
ukrycia. Również pozostałym nalo 
żono na ręce kajdanki i odprowa­
dzono »a inspekcję policyjną.

Są to mieszkańcy Lipin: F ryde­
ryk Woźniak (Hajducka 15), Jó­
zef Pierzchała (Hutnicza 36), Alfons 
Kandziora (Szyb Marcina 6), Igna­
cy Lubecki (tamże) oraz Karol 
Lange z Król. Huty (W ąska 1).

Na miejscu czynu, gdzie rabusie 
zdołali wybić sporych rozmiarów 
otw ór i wyciągnęli 12 cegieł ze 
stropu, znalazła policja 3 worki 
słomy, świdry, bagnet z piłą i kil­
ka kluczy.

Dzięki czujności policji unieszko­
dliwiona została szajka włam y­
waczy, którzy mają niejedną spraw  
kę na sumieniu.

Dochodzenie prowadzą wspólnie 
wydział śledczy z Król. Huty oraz 
komisariat policji w Świętochło­
wicach.

Niebezpieczna włomawacz
wrócił do rodziny na święta

Rewizla u złodzieja rowerów
dała obciążające wyniKi
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Wedle stawu grobla... a wiec?...
Czy Wystawa N ędzynarodowa w Warszawie

będzie przysłowiowym „kwiatkiem przy kciu*;iu“
« « «  •  9 M i  S i  — .

W roku 1943 ma się odbyć w 
W arszawie wielka wystawa mię­
dzynarodowa, dła której przezna­
czono tereny na Saskie) Kę­
pie.

W roku 1943 —  a  więc za 9 
niespełna lat.

Dziewięć lat — to ciążo. Ale a 
djablo mało jednocześnie!

Mało .jeśli się zważy, że orga­
nizatorzy tej gigantycznej impre­
zy, która ma ściągnąć do nasze) 
stolicy setki tysięcy turystów z 
Europy i Ameryki oraz miliony 
ludzi z kraju — mają przed sobą 
prawdziwie gigantyczne zadanie.

Nie mówiąc już bowiem o sa­
mem urządzeniu terenów wysta­
wowych, trzeba przecież zapew­
nić odpowiednie środki kcrauni- 
kacyine dla transportu tych mas 
ludzkich, odpowiednie dla nich 
pomieszczenie, wygody itp.

Tysiące zagadnień rodzą się 
natychmiast, gdy tylko głębiej 
zastanowimy się nad całokształ­
tem spraw, związanych z organi­
zacją wystawy. .

Koleje, szosy asfaltowe, wiodą 
ce od  granic Państw a do stolicy, 
komunikacja w mieście (tramwa­
je i autobusy nie dadzą rady! Tu 
już trzeba myśleć o kolei pod­
ziemnej...! lokale, czyli dziesiątki , 
wielkich hoteli, wygląd miasta, 
atrakcje itp. itp.

A gdzie są na to  wszystko pie­
niądze? — zapyta zdumiony czy­
telnik.

„Narazie” ich niema. Ale po­
dobno mają być. Tak przynaj­
mniej wierzą organizatorzy, po­
cieszając się tern, że to przecież 
jednak doniero za. 9 lat...

Jeśli W ystawa ma być otw ar­
ta  za 9 lat — w 25-lecie odzy­
skania Niepodległości to cza­
su na roboty pozostało już wca­
le nie tak dużo. Ale robót na 
większą skalę nie zacznie się, 
dionóki nie będzie pieniędzy.

A skąd mają się wziąć pienią­
dze, te  miliony, potrzebne do 
zrealizowania całości koniecz­
nych in-westycyj?

Ja k  dotąd, od szeregu la t wi­
dzimy, że tych pieniędzy, na naj­
konieczniejsze nawet potrzeby, 
est coraz mniej.

W prost przerażająco mało! 
Budżet Państwa, budżet typo­

wo wegetacyjny, ratowany jest 
roznaczliwemi wysiłkami całego 
■rooieczeństwa, wysiłkami, prze- 
>raczaiącemi nieraz możliwości 
tego społeczeństwa.

Budżety s a m o r z ą d ó w , z W ar- 
szawą na czele, „leżą na obu o- 
patkach" — jak to się mówi na 
walkach w cyrku.

A budżety prywatnych rodzin, 
w  znakomitej większości wypad­
ków, graniczą z  niedostatkiem, 
lub też zagłębiają się w otchłań

  . ,Czy się cos zmieni na lepsze/

Być może. Prawdopodobnie. 
Może na/wet napewno...

Ale kiedy? Czy już tak pręd­
ko, że zdążymy mocno stanąć na 
nogach, załatać wszystkie dziu­
ry, zagoić wszystkie blizny i po­
zwolić sobie na luksus W ystawy, 
— W ystawy, mającej się odbyć 
już za 9 lat?

Być może są znaki (na niebie 
czy na ziemi?) uprawniające do 
tak optymistycznych wierzeń. A- 
le nam, szerszemu ogółowi, spo­
łeczeństwu — nie są one znane. 
Społczeństwo wierzy w poprawę, 
bo bez tej wiary nie mogłoby 
żyć i — mimo -wszystko — iść 
naprzód w tak  ciężkich czasach,

jak obecne, ale nie jest skłonne 
do przesadnego optymizmu, — 
choćby opartego na jakichś istot­
nych przesłankach, skoro prze­
słanki te nie są mu znane.

A, jak powiedzieliśmy. W ysta­
wa Międzynarodowa w W arsza­
wie w r. 1943 — nie może nie 
być dła całego kraju i dla stoli­
cy luksusem.

Zdajemy sobie doskonale spra­
wę z tego, że duża część inwe- 
stycyj, związanych z W ystawą, 
będzie trw ałą i pożyteczną zdo­
byczą i że środki, wyłożone na te 
cele, opłacą się należycie.

Ale pozostanie jeszcze bardzo 
duża część wydatków, której nie

Rozmowa z komorn hlem
bez zdrady „ta emnic urzędowych"

Tak się jakoś złożyło. żeśmy się nie 
widzieli coś ze dwa lata chyba, albo i 
więcej. I nagie patrzę: — stoi na przy­
stanku autobusów.

— Jak się masz. co słychać, co pora­
biasz?.... — zbombardowałem go lawi­
ną jednoczesnych a zawsze niedorzecz 
nie szablonowych pytań, cisnących się 
siłą przyzwyczajenia na usta.

Daliśmy sobie ,Jbuz-i“. poklepaliśmy 
się z wylaniem po ramionach. poczem 
on:

— ... Komornikiem jestem — powia­
da. I uśmiech mu z miłej gęby magle 
gdzieś się zapodział.

  A niech caę kule biją! — zaklą­
łem i ze zdumienia aż usta zapomniałem 
zamknąć.

— Winszuję, ale nie zazdroszczę...— 
dodałem jednak po drwili. niechcąc ser 
decznemu z lat dawnych przyjacielowi 
wyprawiać tak zdecydowanie przykre- 
g£ spotkania.

Rozgadaliśmy się wreszcie. Najpierw 
jak i co: jakiemi drogami ten zacny 
człowiek, ongiś żołnierz — i tyle!... — 
zabrnąl na tak „niecodzienny" bądź co- 
bądź urząd komornika.

A potem o jego pracy.
— Co ty tam wiesz o tem naprzykład 

jak się ludzi eksmituje? — mówił go­
rączkowo, z przejęciem. — Na bruk! 
W  izdebce, jak pół wnęki tej oto bra­
my, w smrodzie, na jednein łóżku, w 
brudnych betach, mieszka osiem osób. 
Nie są bezrobotni w pojęciu przepisów 
oficjalnych bo „głowa domu" pracował 
,,u siebie", aż do czasu, gdy mu zlicy­
towano za jakieś długi i podatki skle­
pik. A teraz za zaległe komorne — go­
spodarz wyrzuca z ..mieszkania". A ja 
jestem wykonawcą prawa, ..panem ko­
misarzem", który eksmisję wykonuje.
I na mnie właśnie patrzą z tępą niena­
wiścią oczy tych ludzi bo dla nich je­
stem uosobieniem tego nielitościwego 
prawa, które za winy niepopełnione taik 
nieludzko prześladuje biedaków.

— 1 dużo tego? wtrąciłem nieśmiało.
— O, dużo. bracie, bardzo dużo!... 

Dużo więcej, niż nerwy ludzkie w y­
trzymać mogą..

Mówiliśmy ze sobą długo jeszcze. 
Nie jestem w prawie powtarzać dalszej 
części orzmowy. Ktoś mógłby zakwali­
fikować taki postępek dziennikarza ja­
ko „zdradę tajemnic służbowych", kto 
rnny dopatrzyłby się być może nawet 
..wyraźnych cech działania na szkodę 
państwa".

A więc — niech tam! Zamilczę.
Ale gdy pożegnaliśmy się i autobus 

odszedł, uwożąc mego przyjaciela, dłu­
go jeszcze stałem i przemyśliwatem 
nad słowami tego b. oficera frontowe­
go — dziś komornika.

Dużo myśli tłoczyło się do głowy. 
Jakieś strzępy opowiadań l nowel W a­
cława Kostka-Biernackiego (tak jest, 
Pana Wojewody, Pułkownika Kostka) 
później znów właśnie dopieroco prze- 

. czytany w „Wiadomościach" artykuł 
Boy‘a o książce sierżanta Legj> Cudzo 
ziemskiej Białoskorsklego, a raczej te 
słowa tego żołnierza, który 10 lat spę­
dzał w piekle Legji: „...jestem legionem, 
serce mam twarde, biłem Arabów i 
zabijałem, nigdy nie wzruszyło mnie. 
ale jak widziałem tych biednych go­
spodarzy (niowa jest o Annatnitach w 
Indochinach francuskich — przyp. 
nasz) z tą kawą co oni robią z nimi, 
to niech jasny piorun weźmie tego 
kupca, jabym go zasztyletował na 
miejscu, ł te francuskie prawa — tak 
gnębić naród, jak te Annamity są gnę­
bione...".

Wolno rozkliwić się skąpanemu po 
uszy we krwi sierżantowi Legji nad 
niedolą Annam tów? Wolno więc i b. 
oficerowi, — dziś komornikowi zakląć 

j w pewnej chwili serdecznie, gdy o 
swej pracy mówi i niedolę swych 
.klientów" w prywatnej rozmowie o- 

pisuje.
Odrobina serca w piersi najtw ard­

szego człowieka —- to nie dowód sła­
bości, jeno ślad człowieczeństwa i 
bunt przeciw krzywdzie 1 niesprawie 
dliwości.

A „tajemnic urzędowych" nie zdra­
dzę. To przyrzekłem swemu przyja­
cielowi.

da się usprawiedliwić naszemi go 
spodarczemi możliwościami, na­
wet za 10 lat.

Bo czyż można mówić na serjń
0  konieczności budowania gdzieś 
tam luksusowych hoteli w stoli­
cy, k tóre w tydzień po zamknię­
ciu W ystawy opustoszeją i pust­
k ą  świecić będą w dalszym cią­
gu stale, dopóki setki tysięcy lu­
dzi w tejże W arszawie mieszka­
ją — nie jak ludzie!?

Zburzy się „szpetne domki’4 w 
śródmieściu, by na ich miejsce po 
staw ić imponujące gmachy. Bar­
dzo pięknie. A na pcryferjacn, 
tam, gdzie żyją przez całe_ swe 
życie wielkie szare masy ouywa- 
teli ?

Tam w dalszym ciągu ludzie 
będą gnieździć się w norach, bie­
gać z kubełkam i po wodę i nosy 
sobie po ciemku rozbijać w cu­
chnących w ertepach — bo tam 
turyści zaglądać nie będą?

Czy to nie coś w rodzaju sław­
nych wiosek tekturowych Pa- 
tiomkina, wzniesionych dla cie­
szenia wzroku Katarzyny?...

Szosy asfaltowe są bardzo po­
trzebne. Przemyśl samochodo­
wy, komunikacja, turystyka itp.
I na Zachodzie niema już prawie 
innych szos. T ak  jest.

Ale u nas wogóle niema p ra ­
wie wcale szos! Są jakieś — z 
maiemi wyjątkami — podłe na­
śladownictwa dróg —• i tyle. 
Więc m am yi budować trzy — 
cztery wspaniałe, reprezentacyj­
ne autostrady, miast za te same

I pieniądze stworzyć całą sieć 
dobrych ale skromnych szos tań- 

• szych — na użytek całego kra-
! )u ?
1 Rozważania tak ie  możmaby 
. snuć jeszcze długo, długo...
1 Ale poco?

Komitet organizacyjny W yjta- 
1 wy już jest, już działa, już pro­

paguje, agituje, wydaje naw et 
własne pismo.

Dalecy jesteśmy od „k rakan ia .. 
Rozumiemy doskonale, ile po^ 
żvtku miałaby Polska z takiej 
W ystawy i życzylibyśmy z całedo 
serca ,żeby impreza taka mogła 

i się udać.
! Mamy jednak, niestety, powa­

żne wątpliwości ozy dość silni je­
steśmy i będziemy gospodarczo 
i finansowo, by zdobyć się na ta­
ki wysiłek — bez poważnego u- 
szczerbku dla pilnieiszych i nie­
zbędniejszych potrzeb Pai/stwr 

I o to tylko nam chodzi.
I o to jeszcze, by do tych w ąt­

pliwości i wniosków, jakie się 
nam nasuwają, nie doszli za rok 
lu dwa sami organizatorzy W y­
stawy. W tedy, kiedy już wielki 
aoarat w nrowadizony będzie w

i ruch, a duży kapitał energii i 
I środków zostanie już w ydatku

1 W” V' B. H.
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D od atek J^ n rorvsjvraiv
Człowiek, który zwalczył kryzys

. W  d rzw iach  d y re k c ji jed n eg o  z upa 
d a ją c y c h  p rz ed s ię b io rs tw  u k aza ł się 
jrom ocnik buc lia lte ra , m ały  n iep o zo r­
n y  cz ło w ieczek .

—  C zeg o  pan sob ie  ż y c z y ? ! — z a ­
b rz m ia ł g łó w n y  d y re k to r .

— Ż y czę  sobie u jrzen ia  pensji, z 
mi pan sz an o w n y  od roku  zale ­

g a  — od p o w ied zia ł m ały  cz ło w ieczek  
S tan o w czy m  tonetn.

—  P ie n ię d z y  te ra z  nie w y p łacam y  
z a g rz m ia ł d y re k to r  — zgłosi się pan 
do k a sy  od dziś za t rz y  m iesiące .

M aty  cz ło w ieczek  p rz e s tą p ił z nogi 
na nogę. p o d rap a ł się w  g łow ę i rz ek ł:

- -  D ziw ię się, skąd  się je szc ze  b ie ­
rze  u pana ten  ton  i tu p e t  Nie dość, 
że jes t mi pan w inien  p ien iądze , ale  
je szc ze  ma pan cze ln o ść  podnosić  
g łos. .S ąd zę , że je s t pan szu b raw cem  
i durniem .

D y re k to r  zb lad ł, po chw ili oblał się 
p u rp u rą , poczerń  w y ją ł z po rtfe lu  w i­
z y tó w k ę  i sy k n ą w sz y  p rz ez  z ęb y  
„ P a n  mi za to odpow ie", w rę c z y ł ją  
m ałem u  czło w ieczk o w i.
• N a za ju trz  do sk ro m n eg o  m ieszk an ­
k a  pom ocnika b u c h a lte ra  zaw ita ło  
d w ó ch  pan ó w  w żak ie tach . O znajm ili, 
ż e  są zas tęp cam i h o n o ro w y m i g łó w n e­
go d y re k to ra , poczem  zo staw ili sw o je  
w izytów ki- i w yszli.

M ały  cz ło w ieczek , rz u c iw sz y  o- 
k iem  na w izy tó w k i, sk o n s ta to w a ł, że 
o b a j p rz y b y sze  są  rów nież  g łów nym i 
d y re k to ra m i u p ad a jący ch  p rzed się ­
b io rs tw . Pom ocnik  b u ch a lte ra  w y d e ­
leg o w ał sw o ich  sek u n d an tó w  i po pa- 
ro k to tn e m  spo tkan iu  s tro n  zd eey d o w a  
n o  p o jed y n ek  na p is to le ty .

W  o zn aczo n y m  term in ie  dw ie  grup  
k ; u b ran y ch  w ż ak ie ty  panów  zesz ły  
się  w- -lesie za  m iastem .

D w ucli o b rażo n y ch , c z te re c h  sek u n ­
d an tó w  i lek a rz . U sta lono  trz y k ro tn ą  
w y m ian ę  s trz a łó w .

■i P o  chw ili huk ro z d a r ł  leśną c iszę  i 
tra fio n y  celnym  s trz a łem  „na kom o-

N IESZC ZEŚC IE
P ew ien  ziem ianin k u p u jąc  k lacz, za ­

ż ą d a ł od h an d la rza  g w aran c ji, że koń 
n iem a  żad n y ch  w ad.
*_ P o  k iłk tr  dn ach sp o s trz e g ł że k lacz 
je s t  ślepa ira jed.no oko. W o b ec  tego 
z g ło s ił się z. p rą t,eńsja , do h an d la rza .

— Pan ie  dziedzicu ! — m ów i h a n ­
d larz  — ja dałem  g w a ran c je , że kóń 
n ie  hedzie  m iał żad n e j w ady . A czy  
to jes t w a d a ?  — T o  fest n ieszczęśc ie!

RZECZ NATURALNA
P a n  W y p y ch  kupił z eg a rek , Z eg a r­

m is trz  zap ew n ia ł go p rz y  kupnie, że  
c h ro n o m e tr ten  w y m ag a  rzad szeg o  na 
k re c a n ią  niż inne.

P o  dw uch  dniach k lien t p o w raca  1 
m ów i do z e g a rm is trz a :

— Z eg arek  kupiony  u pana stoi.
— A jak długo szed ł po n a k rę c e ­

n iu ?
— 24 godziny , a notem  stanal.
— Jak b y  pan pochodził p rzez  ?4 g 0 

dżiny , to b y  pan też  w re sz c ie  stanął.
ZAGADNIENIE R A SO W E

W  _szko!e m u rzy ń sk ie j nauczycie l 
w y ja śn ia  dzieciom  zaw iły  p roblem  
p o w s ta w a n ia  ras

—  A w iec s łu c h a jc ;e. G dy  Kain z a ­
b ił Abla, o d ezw a ł s ę zg ó ry  g ło s: ' 
„K ainie! G dzie jes t tw ói b ra t A bel?" 
W ó w c z a s  Kain zb lad ł ś m ie r te ln i  i od 
teg o  czasu  w szy scy  p o tom kow ie  K ai­
n a  m ają  b a ła  sk ó rę !

re “ zw alił się na  tra w ę  g łó w n y  dy ­
re k to r  u p ad a jąceg o  p rzed sięb io rs tw a . 
S ek u n d an ci d en ata  nie p rzew id z ie li te j 
ew en tu a ln o śc i. Nie w ied ząc , co p o ­
cząć. -stali z rozd ziaw io n em i gębam i.

M ały  c z ło w ieczek  p rzed m u ch a ł lufę 
sw eg o  p isto le tu  irze k ł:

—  O baj p anow ie  m acie  głupie m iny. 
W y d a je  mi się, że  je s te śc ie  du rn iam i!

D w aj p anow ie  w y p ro s to w a li się, po 
praw ili k ra w a ty , zbliżyli się  do m ałego  
cz ło w ieczk a  sz ty w n em i k ro k am i \ sy k  
n ą w sz y  p rz ez  z ęb y  „pan  nam  za to 
odpow ie", w rę cz y li m u sw o je  w iz y ­
tów ki.

N a za ju trz  do sk rom nego  m ieszk an ­
ka  pom ocnika b u ch a lte ra  zaw ita ło  czte  
rech  panów , p rz y b ra n y c h  w  żak ie ty . 
O znajm ili, że są  św iad k am i dw óch 
o b rażo n y ch  g łó w n y ch  d y re k to ró w , 
poczem  zo staw ili w izy tó w k i i w-yszli.

M ały  cz ło w ieczek  rzu cił ok iem  na 
w iz y tó w k i i sk o n s ta to w a ł, że  c z te re j 
gen tlem ani są  ró w n ież  d y rek to ram i 
u p ad a jący ch  p rz ed się b io rs tw . W y d e le  
gow al za tem  sw oich zastęipców  i po 
p a ro k ro tn e in  sp o tkan iu  s tro n , zd ecy d o  
w an o  dw a po jed y n k i na  p isto le ty .

W  ozn aczo n y m  dniu t rz y  grupk i u - 
b ra n y ch  w ż a k ie ty  pan ó w  z e s z ły  się  
w lesie  za m iastem . T rze ch  o b ra żo ­
nych , sześc iu  sek u n d an tó w  i lek a rz . 
U sta lono  w ie lo k ro tn ą  w y m ian ę  s t r z a ­
łów  i po chw ili huik ro z d a r ł  leśn ą  ci­
szę. T rafien i celnem i s trza łam i „na 
k o m o rę"  zw alili się  na tra w ę  dw a! 
d y re k to rz y  u p ad ający ch  p rz e d s ię ­
b io rs tw . M ały  cz ło w ieczek  p rz ed m u ­
ch ał lufę p isto le tu , p oczem  rzek ł, 
z w ra c a ją c  się do se k u n d a n tó w : — J e ­
s teśc ie  panow ie  durn iam i!

N aza ju trz  do c ichego  m ieszk an k a

Konkurs
Z nakom ity  m ala rz  francusk i P icasso  

o trz y m a ł list, w  k tó ry m  pewma znana 
fab ry k a  lik ie ró w  zaipraszała  go do u- 
dzia łu  w  k o n k u rsie  na p lak a t re k la ­
m o w y , p rz y cz em  m ia ła  b y ć  udzielona 
ty lk o  jed n a  n ag ro d a . F irm a z a s trz e ­
ga ła  sobie jed n ak  p ra w o  zach o w an ia  
p ra c  n ien ag ro d zo n y ch .

P ic asso  w y s ła ł n a s tę p u ją c ą  odp o ­
w ied ź :

„S zan o w n i P a n o w ie ! Z ap raszam  pa

nów  do w zięc ia  udziału  w w ielkim  
konkursie ,, o rg an izo w an y m  p rzeze  
m n ie : 5 fran k ó w  za n a jlep szy  lik ier! 
K ażda firm a d o s ta rcz y  ju ry  tuzin  bu­
telek  sw y ch  fa b ry k a tó w  do w y p ró b o ­
w ania. L ik iery  n ien ag ro d zo n e  ju ry  
zachow a do p ó źn ie jszego  zużycia . 
W sz y s tk ie  k o sz ta  p rzesy łk i ponosi w y 
sy ła ją c y " .

Z p ow ażan iem  P icasso .

Cymerman na wojnie
W  czasie  b itw y  pod K aliszem  sz e re ­

gow iec  C ym erm an , b. k o re sp o n d en t fir 
m y Kon, pełn ił służbę  łączn ik a  m iędzy 
dw om a poste ru n k am i.

W  pew n ej chw ili dow ódca w y sy ła  
C y m erm an a  na p o z y c je  Nr. 5.

—  Z am eldu jesz  —  m ów i oficer — 
że n a sz a  p o zy cja  je s t z ag ro żo n a , żeb y  
nam  p rz y s ła n o  posiłki.

— R o zk az!

P rz y b y w s z y  n a  w sk az an y  p o ste ru ­
nek, C y m erm an  m eldu je  sie  u k a p ita ­
na i s ta ją c -n a  b aczność , p o w iad a :

— Niiiiiejszem uprzejm ie  u p ra sza m y  
pana k ap itan a  o ła sk aw e  p rzes łan ie  
nam  posiłków  o d w ro tn ą  pocztą . W  ra  
zie  n ie  o trzy m an ia  tak o w y ch  nie m o­
ż em y  dać  g w a ran c ji za zw y c ię s tw o . 
P o le ca jąc  sie  nadal ła sk aw ej pam ięci, 
c ze k am y  na dalsze  zam ów ien ia .

Ildefons Kopytko
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O niebezpieczeństwie p a le n ia  cygar, gdy z s iln ik a  motorówki c ie k n ie
benz yna.

pom ocn ika  b u c h a lte ra  z ja w iła  się spo 
ra  iło ść  p an ó w  u b ra n y c h  w  żak ie ty . 
Z ostaw ili w iz y tó w k i i w yszli. W  p a ­
rę  dni po tem  ro z le g ły  się znow u  huki 
n a  leśn ej po lan ie  i zno w u  kilku d y re k  
to ró w  zw aliło  się  w  traw ę .

P rz e d m u c h a w sz y  lufę sw eg o  p is to ­
le tu , m a ły  cz ło w iec z ek  rzek ł, z w ra ­
c a ją c - s ię  do tłum u se k u n d a n tó w : —  
Je s te śc ie  p anow ie  w sz y s c y  durniam i...

N a za ju trz  p rz e z  c iche  m ieszk an k o  
m ałeg o  cz ło w iec z k a  p rz ew in ę ło  się 
stitk ilkudziesięc iu  pan ó w , z o s taw ia ją c  
sw o je  w izy tó w k i. W  kilka  dni p o tem  
na leśn ej polanie  m o no tonna  k an o n ad a  
trw a ła  ca łą  dobę.

R o zp o czął się  ruch  na dob re . P o  
p ew n y m  czasie  m a ły  c z ło w ieczek  u- 
czu ł się  zm uszonym  z aa n g aż o w a ć  u- 
rzędirtików do seg reg o w an ia  w izy tó ­
w ek  i n o to w an ia  a d re só w  o b ra żo n y c h  
panów '. K raw cy  w  m ieście  zostali z a ­
rzu cen i zam ów ien iam i na  ż a k ie ty  i 
p raco w ali dzień  i noc bez  w y tch n ie ­
nia. Z ak ład y  p o g rz eb o w e  nie u s ta w a  
ły  w  p racy . Z aw alo n e  ro b o tą  zw ięk ­
sz y ły  p e rsonele . R e s ta u ra c je  w y p e ł­
n ione z o s ta ły  po b rzeg i panam i w  ż a ­
k ietach , k tó rzy  pili na um ór, nie w ie­
dząc, co  ich ju tro  czek a . M ag is tra t 
dla w y g o d y  w y c ieczk o w iczó w  u rucho  
m ił p a rę  a u to b u só w  w  k ieru n k u  leśn ej 
po lany . R u sz y ły  d rzem iące  fab ry k i 
bron i. Na leśn ej p o lance  p o b u d o w an o  
dla p rz y je zd n y c h  hoteliki i d o s ta rc z a  
no ich gościom  m iłych  a tra k c y j , p o w ­
s ta ły  z czasem  p rz y  ho te likach  sklepy, 
szp ita le , g a raż e , banki, k n a jp y , dan c in ­
gi, -kościółki, synagogi i cm en tarzy k i.

Na g łó w n y m  p lacu  tego  n o w ego  
m iasta  w znosi się  pom nik  m ałeg o  czło  
w ieczk a  z w iz y tó w k ą  w  jednej, a pi­
s to le tem  w  d rug iej dłoni. R ok ro c z ­
nie p rzed  pom nikiem  o d b y w a ją  się pa 
ra d y  p an ó w  w  żak ie tach . W sz y sc y  
u rzęd n icy  i b u c h a lte rz y  tego  m iasta  
o trzy m u ją  reg u la rn ie  p en sję  i d o ż y w a  
ją  p ó źn eg o  w ieku, nie zn a jąc  sło w a  
„k ry zy s" .

N IE M O ŻL IW O ŚĆ

D w ie p rz y ja c ió łk i s ied zą  w Z e m ia ń  
. sk iej p rz y  c za rn e i ' kaw ie.

—  W y o b ra ź  sobie — m ów i jed n a — 
w c zo ra j - o św iad czy ł mi sie Kolaśiftski, 
w iesz  ten p rz y s to jn y  z cza rn em i w ą ­
s ik a m i’ a la  ■ John B oles. Ale c zy  to 
je s t  m ożliw e, ż eb y  on m nie n a p raw d ę  
k o c h a ł?  P rz e c ież  znam y sie do p iero  
od trze ch  dni.

— No, w łaśn ie  d la teg o  to  je s t m ożli 
we.

RO ZTA RG N IEN IE
P a ń s tw o  K apelk iew iczow ie  pozw o ­

lili sobie na luksus i w rócili z te a tru  
do dom u tak só w k a .

W  p rzed p o k o ju  pani K apelk iew iczo- 
w a  zd ejm u je  fu tro , kap elu sz  i nagle , 
łap iąc  się za g tow e. w o la  do m ęża :

—  N ieszczęśc ie ! Z ostaw iłam  w  a u ­
cie to reb k e ! A ty  n a tu ra ln ie  zap o m ­
n ia łe ś  z an o to w ać  nu m eru  sam ochodu-

G R U N T SIE  M E  PR Z E JM O W A Ć -
Na po k ład z ie  s ta tk u  p o w sta ło  jak ie ś  

zam ieszan ie , b iegan ina. R az  po ra z  s ły  
c liać gw izdek  kap itana.

P a n  R osenb lum  w o ła  p rz e ra ż o n y  do 
ż o n y :

— Sala, s ły sz y sz  ten o k rę t ton ie!
— M asz z m a rtw ie n ie?  C zv  to tw ói 

o k rę t?
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PORADNIK Kazirodztwo
JOZEFA GAWĘDY j SZidtOŻ

Shańbił córko i zmus ł  naiwnego młodzieńca do jei poślubienia
W  roku 1931 z a w a rłe m  z w iązek  niał 

żeńsk i z  o so b ą , k tó rą  me k o ch ałem  a 
n ie  kocham . Jed y n ie  to  co d ta n iei 
czu je  — to  litość. Do m a łż eń s tw a  zm u 
sz o n y  z o s ta łem  w sk u te k  o sk a rżen ia  
m nie , p rzez  o b ecn ą  nwiią m ałżonkę  i 
je j rodz iców , że uw iod łem  ją  jak o  w e 
le tn ią . W sk u tek  czego  z a s ta ła  m atką-

Do winy nie p oczuw ałem  sie. R odzi­
c e  jej, s ta ra li sie wszePkńema sp o so b a ­
mi i d ro g ą  presji, ab y m  poślubił icti 
có rk ę . W o b ec  s ta n o w cze j z m ej s tro ­
n y  o d m ow y, sp ra w ę  sk ie ro w ali na 
d ro g ę  są d o w ą . S p ra w a  c iąg n ęła  się  
p rz e sz ło  ro k  czasu .

W  m ięd zy czasie  moi o sk a rży c ie le  
s ta ra li się z łam ać  mój irpór. ro z s iew a­
jąc  plotki, na p ra w o  i lew o u m ych 
znajom ych- Nie o g ran iczy li się do m ej 
o so b y , n ap asto w ali ró w n ież  i m ą n a ­
rzeczo n ą , z k tó ra  m ia łem  z aw rz e ć  
z w iązek  m ałżeńsk i, a k tó ra  kochałem  
c z y s tą  b ez in te re so w n ą  m iłością.

L ecz  na sku tek  p lo tek  i nap asto w ali 
ze s tro n y  m ych -oskarżycieli, w y w ie ra  
nej na m ej J. w k ró tc e  i ona w to u- 
w ie rzy ła . C ios zad a n y  z u k o chanych  
rąk  by ł d‘ia tnm-ie bo lesny  i z b y t d o t­
k liw y , b y  nie z a w a ż y ć  na szali m ego 
ży cia . U sunąłem  sie. bo tak chciała .

P c h a ła  niwie w  ram io n a  k b e ty , któ 
re j n ienaw idziłem , k tó ra  z n iszc zy ła  
w e m nie to co je s t  p ięk n e  i dobre . Zła 
m a ła  m nie m oraln ie  i fizyczn ie , dłużej 
ty ch  k a tu szy  zn ieść  n ie  m ogłem . U pad 
lem  w obec  ludzi. L ecz  w o b ec  B oga 
w ie rzy łem , że p ra w d a  za trium fu je . I 
nce om yliłem  sie.

J a d ą c  od ślubu  koło do m o stw a  by łe j 
m et n a rzeczo n e j m oja  p rz y sz ła  żona 
p o tra fiła  b łuznąć  mi w  tw a rz  n a s tęp u ­
ją c o : ,,A w idz isz , tak  jes t, jak  ja
ch ciałam , n ie p. J- je s t  tw o ją  żoną, ty ł 
ko  ja'*.

S ło w a  te z a s ta n o w iły  innie, p- s ta ­
n ow iłem  zag ad k ę  wyśwśetiłić. W  poetę 
pow aniu  do m ej m ałżonki s ta ra łe m  się 
u jąć  ją  do b ro c ią  i łagodnością , p rzez  
co  p o zy sk a łem  jej zaufan ie . Po  drugie 
b y ła  z b y t pew n a  siebie, że n ic m ire  
te ra z  o d e rw a ć  od niej n iem oże.

T o  też  w  ro zm o w ach  n a  fem ał n a ­
szeg o  m a łż eń stw a  i sto su n k u  m ego 
o jco s tw a  do dz ieck a  s ta ra łem  się do ­
w ied zieć  p ra w d y . Na to  odipcw iedzia- 

- ł a  m l, że  n ig d y  sie  nie dow iem .
W końou po roku  c za su  b ęd ąc  p ew n ą  

m ej p o b łaż liw ości z płactze-m w y z n a ła  
mi -całą p ra w d ę , n a  k tó ra  m nie w p ro s t 
z g ro za  w zię ła . W sz y stk ie g o  m ogłem  
się sp o d z iew ać , ty lk o  n ie tego  co  u s ły ­
sza łem .

D ow iedzia łem  się k to  jes t sp ra w c ą  
m ego n ieszczęśc ia , a  z a ra z e m  i jej. 
1 ym  sp ra w c ą  je s t  jej w ła sn y  ojciec, 
k tó ry  rzu ca jąc  na m nie o sk a rże n ie , 
c lic ia ł o k ry ć  h ańbę  sw ej córk i mymi 
n azw  i&kiern.

P rzec ież  itoe m óg ł z o s tać  w o b ec  
św ia ta  o jcem  s wej córk i -i kochank iem  
a z a ra ze m  o jćem  i  d z iad k iem  w je d ­
nej o so b ie  w sto su n k u  .do dz iecka.

Ż y cie  pod jed n y m  dachem  s ta ło  sie 
n e ro o tó w o śc ią . P y ta łe m  ią da acz ego 
to uczyn iła . w ied ząc , ż e  n iew inn ie  
m nie p o sąd z iła , że  c ie rp ia łem  p rzez  to  
i c ie rp ię , że  je s tem  n ieszczęśliw y  nie 
ty lk o  ja, lecz i ona.

T łu m a cz y ła  s ię  tern. że  na m nie da ­
w no już  m ia ła  oko, p on iew aż  się  jej 
p o d o b a łem  i że  m nie kocha- Na p y ta ­
n ie. że  p rzec ież  nie b y ła  pew n ą  mej 
w zajem ności, p on iew aż  p ra w ie  je j p ie ­
n ia  lem . a zam ien iłem  ty lk o  sw eg o  cza  
su k ilka słów , jak  m o g ła  ta k  podłe po­
stąp ić . w iedząc, że  m am  n arzeczo n ą .

Czwartek
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z . k tó rą  b y łem , z a ręczo n y .
C ałe  je j tłu m aczen ie  b y ło . że  m m e 

kocha. U jrza łem  te ra z  c a łą  je j p rz e ­
w ro tn ą  n a tu re , pom im o dość m łcdego  
w ieku. Ż y ć  tak  da je j nie by łem  w sta  
wie, w p ro s t fizyczny  ból mi sp ra w ia ło , 
g d y  p a trz a łe m  na nią. P ro s  ta mnie 
ty lk o  by  nie ro b ić  u ży tk u  z tego  w  
s tosunku  do jeij o jca .

P rz y rz e k łe m  na raz ie , a nad o b n y m  
rodzaoom  p o w ied zia łem  co o  tern  m y ­
ślę. O d szed łem  od n ie i, te ra z  ty lko  
żąd a  p ien iędzy  na u trzy m an ie , k tó re  
jej co m iesiąc  do-ręczam.

N ;e długo m inie d w a  la ta , gdy  je ,  
stem  sam o tn y . C zy ż  m ogę pośw ięc ić  
ta k  ca łe  ży cie , c ie rp ią c  za cudze  w i­
ny , p rzec ież  jes tem  m ężczy zn ą  w pe ł­
n i sił i m am  p ra w o  ż ąd ać  choć trochę  
szczęśc ia  w  życiu.

R adź  K ochany  R edak to rze .
Jed n o cześn ie  nadm ien iam . że ten  o j­

czu lek -k az iro d ca  je s t o jcem  k ilkorga 
d ro b n y ch  dzieci.

Nieszczęśliwy Janek.
Przeżycia Pańskie istotnie są 

ntezwyke i... niezrozumiałe. Cze­
mu. mając czyste  sumienie z lą k ł  
sie Pan rozprawy sadowej? Chy­
ba nie w obawie przed plotkami — 
i tak w szyscy  o tein wiedzieli. 
Przecież żeniąc s ie  z nią i a k g d y b y  
potwierdził Pan oskarżenie. Wypa

da przypuszczać, że nie zastano- ] 
( wit sie Pan dobrze nad swern po- ,

łożeniem.
I A teraz przyszedł żal po nie- 

wczasić. W ytoczenie procesu ojcu 
rzekomemu kazirodcy, nawet w 
wypadku udowodnienia mu zbrod 
ni, bezpośrednich korzyści Panu 
nie przyniesie.

Bądź co badź w trudnem sweni 
położeniu sam Pan sobie nie da ra­
dy i należy niezwłocznie zwrócić 
się do adwokata specjalisty od 
spraw rozwodowych.

Po szczegółowem  zapoznaniu się 
z  całokształtem  soraw y adwokat 
odpowie Panu czy  jest droga, któ­
ra go może wyprowadzić z tej 
skomplikowanej matni.

BAGNO 2YC1A 
M ąż mój je s t od 3 la t bez p ra cy , 

a jest oii robo tn ik iem  fab ry czn y m , 
w ięc n ied o s ta tek  i g łód z aw ita ły  do 
naszego  m ieszk an ia  tak , że n ieraz  dz-ie 
oi sz ły  bez kolacjii spać. a beż śn ia d a ­
nia do szk .,ły , w ięc co ja m am  robić, 
w zięłam  się do posług, żeb y  cośko l- 

1 w ek  na clileb zaro b ić  i tak  p rzesz ło  
mi o-koło dw óch  lat, aż tai iednegu r a ­
zu p roponuje  m nie jeden  pan. ż eb y  m u 
dw a  razy  w tygodn iu  sp rz ą tn ą ć  m ie- 
szkan .e . gd y ż  je g o  żona z dziećm i jes t

Deiydu aca oacja państwa 
Huta „Pokój” zwolniona

od obcych wpływów
W edług doniesień czynniki rzą­

dowe postanowiły skorzystać z 
prawą opcji w stosunku do pakie­
tu większości akcji koncernu hu­
ty  Pokój S. A. i przejąć akcję te 
na własność państwa.

W myśl postanowień walnego 
zebrania, które odbyło sie z kon­
cern 1932  r. w  Katowicach, po ob­
niżeniu. ą nastennie podwyższeniu  
kapitału akcyjnego do sumy 50 
mili. zł., przyznano państwu pol­
skiemu prawo .opcji na 52 proc. ka 
pitalu akcyjnego nominalnej war­
tości 26 milj. złotych z terminem 
do 30 czerwca a 1933. za uprzywi­
lejowaną cene 10 milj. zł. Różnicę 
ceny kompensowały pretensje pań 
stwa. oraz pomoc kredytowa. Pra­
wo opcji zostało w roku ubiegłym  
przedłużone o rok. -

Przez przejęcie pakietu większo  
ści akcjj, koncernu huty „Pokój",' 
państwo polsike -uzyskałoby decy­
dujący głos zarówno ,w samej hu­
cie „Pokój", jak i w skoncernowa- 
nych przedsiębiorstwach, a zw ła­

szcza sp. akc. Ferrunt, Sucbeniow- 
ska fabryka odlewów i huta Lnd- 

, wików, sp. akc. Zjedn. Fabryki Ma 
szyn, L. Zieleniewski i Fitzner 
Gamper S. A. oraz Polskie Zakła­
dy Babkock — Zieleniewski S. A.

Pozatem huta ..Pokój", względ­
nie sk one er no wane z nią spółki 
kontrolują szereg spółek z ograni­
czoną odpowiedzialnością. Koncern 
huty „Pokoju" idzie na drtigiem 
miejscu co do wielkości po W spól­
nocie Interesów, jeśli chodzi o 
przedsiębiorstwa górniczo -  butni 
cze w Polsce.

Przypuszczać należy, iż pakiet 
akcji za wspomniana uprzywilejo­
waną cenę 10 miłjonów zostanie 

■ przejęty przez państwo via Bank 
Gospodarstwa Krajowego. Ten 
krok rządu ma doniosłe znaczenie 
dla całości polityki przemysłowej 
i obok innych posunięć rządu w  
tej-dziedzinie, przyczyni się do 
bezwzględnego wpływu państwa 
na przemysł hutniczy polski

Dwa wypadKi bezrobotnych
przy wydobywania węgla

U bieg łego  p rzed p o łu d n ia  w pad ł do 
5 m e tró w  g łębok iego  szyb iku  n a . te ­

ren ie  b ieda sz y b ó w  pod S iem ian o w i­
cam i, 20-letni R om an R aczek  z S iem ia 
now ie (M y sło w ick a  30) i szczęśliw y m  
zb ieg iem  okoliczności un iknął śm ie r­
ci, o d n o sząc  s z e re g  w p raw d z ie  c ięż ­
kich. ale nie śm ie rte ln y ch  o b rażeń .

O dstaw iono go  do szpitala hutnicze­
go, gdzie pozosta ł na kuracji.

Na ha łd z ie  z a ś  kopaln i R ich te r w  
S iem ianow icach  w p a d ł pod  ko ła  p rz e ­
jeż d ża jąc e j ko lejk i k opaln ianej 19-łetn.i 
E ry k  T y p el z S iem ian o w ic  (B y to m ­
ska  74), k tó ry  z b ie ra ł tam  w egiel i do 
zn ał kon tuzji p ra w eg o  ram ien ia  i n o ­

gi. U dzielono mu na m iejscu  p om ocy  
lekarsk ie j.

Aresztowanie
dezertera

Na p rze jśc iu  g ran ic  z nem R edens- 
błiok w Ł agiew nikach  zo sta ł aresz-towa 
u y  p rz e k ra c z a ją c y  g ran icę  z N iem iec 
do  Po lsk i A leksander L edw oń i  M ałej 
D ąbrów ki, k tó ry  z d ez e rte ro w a ł p rzed  
k i t o  dn iam i ze  sw eg o  pu łku , s tac jo n o ­
w anego  w Ja  rosło  wiu.

L edw oń m im o że  by ł w ubran iu  cy - 
wilnem  z o s ta t rozpoznań*’ i oddany w 
ręce  w ładz w ojskow ych .

n a  letn isku , a  on  sam  całetn i d trasn j 
je s t  w  p ra cy .

P an ie  R e d ak to rze , ja k ie  m ia łam  nie 
iść, będ ąc  w  ta k  tru d n e j sy tu ac ji. Nile 
p rz ec zu w a jąc  jego podłości ch o d z iłam  
sp rz ą ta ć  p rzez  p a re  tygodni, aż  tu  
jednego  razu  p rzy ch o d z i m ój chlebo­
d a w ca  do dom u, czego  ja  s ię  nie sipóa 
dziew ałann, p rzy n o si ze  sobą p aczk ę, 
z k tó re j w y ją ł pó ł b u te lk i w ódki, k tó ra  
już b y ła  n a p o czę ta  i tro ch ę  zak ąsk i.

Ja . będąc  g łodną, po d ługich n a le g a ­
niach  zgodziłam  się w y p ić  k ie liszek  
w ódki i o ośko lw iek  z jad łam .

L ecz nie w iem  co to  b y ła  za  w ó d k a , 
że  ja od jed n eg o  k ie liszka  b y łam  zu­
p e łn ie  b e z ra d n a , ja k b y  senna , ja k b y  w  
jak ieo tś  o d rę tw ien iu  —  z czego  m ój 
pan ch leb o d aw ca  sk o rz y s ta ł i p o stąp ił 
ze  m ną. jak  bydle.

S ku tk iem  tego  b y ło  z a jśc ie  w csążę. 
M trszę zaz n ac zy ć , że  z m ężem  już 4 
la ta  nie m am y ze  so b ą  s to su n k ó w , 
w ięc  posz łam  z  p łaczem  do teg o  pana. 
co ja  m am  rob ić , g dyż  je s tem  w s t r a ­
sznej rozipaczy. On manie p o sła ł do a -  
ku sze rk i, p rz e z  co  ja  m ało  wie u m ar­
łam .

W ięc  jaik m ąż w  jafó eś pół roku  się 
dew iediział, zbił m n ie  i w y p ęd z ił z  do­
m u.

K iedy ja po trzech  dn iach  p rz y sz ­
łam . z ac zą ł n a leg ać  ż e b y  m u p ow ie­
dzieć. kto by ł teg o  p rz y cz y n ą , to  ja  
m u pow ied zia łam , w ię c  on  m nie w y p ę ­
dził do te g o  p an a  po  p ien iądze , j a t o  
o d szk o d o w an ie  i k aza ł mii ż ąd a ć  od  
n iego  500 zł.

L ecz ten  pan dał mi ty lk o  200 zł. i  
to  ra tam i, k tó re  m ój m ąż b ra ł i -odda­
w a ł sw o je j ko ch an ce, a m ole  s ta łe  ł  
w ciąż  w y z y w a  najo liydw euszen ii s ło ­
w am i j w y p ę d za  z dom u.

P a n ie  R e d ak to rze , c z y  m ój m ąż  m a  
p ra w o  m nie w y p ę d z ić  z m ieszk an ia ?i 
O n  m ów i, ż e  ja  m uszę  w y jść , a  o n  
w p ro w ad z i swe,ją k o chankę , a  jeżeli 
ja  nie pó jdę  to  on w szy s tk o  z m iesz­
k an ia  w y p rz ed a  i pójdizie do koch an k i.

Pan ie  R e d ak to rze , jak  tem u  z ap o b iec  
ż e b y  m ąż m i raie w y p rz e d a ł  rz e c z y  z  
m ieszkan ia , g d y ż  już co śko lw iek  p o - 
w y n o s ił. Ja k  ia m ani p o s tąp ić?  p ó jść  
od dzieci —  nie będ ą  m ogła ich  rzu c ić  
B yć  w  dom u i c ie rp ieć  — n ie  mann 
już  s iły , żyo ie  so b ie  o d e b ra ć  n ie  m am  
od w ag i i oo m am  p o cząć  —  p ro szę  md 
rad zić , gd y ż  je s te m  b liska  ob łędu .

Ja d w ig a  *
— Pani Jadwigo! Jakkolwiek je­

stem zdania, że m iedzy małżeńst* 
\vem niema prawie sytuacji, której 
nie możnaby było  rozwiązać pogo 
dzen iem się. w tym wypadku roz­
kładam bezradnie rece.

R zeczy doprawdy zaszły zbyt 
daleko. Zbyt wiele w as dzieli. C y  
nizm męża posyłającego, żonę po 
pieniądze do jej uwodźi-ciela — to 
rzecz zbyt ponura, żeby można 
przejść nad nią do porządku dzien­
nego.

Normalnie rzecz biorąc powinni­
ście się rozejść. Ale dla ludzi ubo­
gich, dla których mieszkanie i ta  
odrobina „rzeczy" to wielki skarb 
— takie wyjście jest bardzo trudne 
do osiągnięcia.

To też musi Pani zostać w do­
mu, przy dzieciach, bronić je od 
giodowei śmierci.

Jeśli mąż nada! będzie wprowa­
dzał w  czyn s w e  pogróżki wyprze 
dawaniem melbJi. tnusi sie Pani 
zwrócić o pomoc do komisarza po­
licji.

To się zdarza dość często. Komi­
sarz w zyw a takie niezgodne mał­
żeństwo do siebie i przeprowadza 
ugodę, której warunki bardzo czę­
sto zadawalają obie strony.

Niech Pani spróbuje.
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nndafgh k o b i e c y
Zagadnieniem często obecnie po- | 

ruszanc-m tak na lamach prasy jak 
w rozmowach, a nawet gorących 
dysputach jest w zrastająca tub ma­
lejąca liczba urodzin w kraju na­
szym  i łaczaca sie z tem akcja spo- 
łecz-na w oostaci O D ic k i nad matka 
i dzieckiem oraz poradni świado­
mego macierzyństwa.

Zadaniem naszem. jako prasy, 
jest informowanie o  wszelkich orze 
jawach żvcia. a ponieważ temat 
ten iest dziś bardzo żywotny, wiec 
chcem y Czytelniczkom naszym 
spraw y te nieco oświetlić.

Przede wszvstkiem słyszy się 
ciaarie. że Polska należy do krajów 
o  najsilniejszym naturalnym  przy­
roście ludności. Tak, to prawda. 
Stoimy pod tym względom na dru- 
giem miejscu. Równocześnie iednak 
zajmujemy także drugie _ miejsce 
pod względem śmiertelności. Stad 
to w ostatnich czasach nabiera u 
nas popularności hasto — „mniej 
urodzin, mniei śmierci".

Badania przeprowadzone wśród 
kobiet w Anglii wykazały, że tam 
gdzie matka rodziła me więcej tak 
trzy  razy śmiertelność wynosiła 
10 proc., przy kilkunastu porodach 
dochodziła zaś do 40 proc.

Według zaś statystyk niemiec­
kich w rodzinach w których przer­
w a pomiędzy dziećmi trw ała naj­
wyżej 1 rok śmiertelność wynosiła 
35.5 proc., tam gdzie 2 lata t dłużej
zmniejszała sie do 18.5 proc.

Badania te zwróciły uwagę his* 
jenistów polskich na wysoka śmier­
telność u nas. wpływaiac na orga­
nizowanie coradmt t. zw. higienicz­
nych łub świadomego macierzyń­
stw a. których zadaniem iest tak 
leczenie bezpłodności tak zapobie­
ganie (nie przerywanie) urodzinom 
tam gdzie wskutek istoieacych wa 
runków sa one niepożądane.

Przeciwko poradniom tym pow­
sta ły  liczne glosy protestu tak ze 
strony nauki o życiu (biologii), iak 
religji i polityku Uczeoi i ducho­
wieństwo wystepuia z podobne mi 
zarzutami, że działa'ność poradni 
sprzeczna iest z prawem  natury 
i prawam i Boskiemu

Jeśli chodzi o  nature, to cyw i’i- 
zacja poszła tak daieko. że dawno 
instynkty hamowane są j m z  rozu­
mem. A czyż prawo miłości macie­
rzyńskiej iest mniei Boskie od pra­
w a  ślepej rozrodczości natury?

Politycy natomiast twierdza, że 
p rzyrost ludności iest warunkiem 
potęgi państw a, a tej spadek i ha­
mowanie oznaka uoadku teiże po­
tęgi. U nas iednak wiemy, że w o - 
becnym okresie kryzys ekonomicz­
ny każe wyrzekać sie kobietom 
potomstwa i że to on (a nie odwrot­
nie) staje sie przyczyna pewnego 
spadku liczby urodzio.

Nie chceniv głebiei wdawać sie 
tu ani w zarzuty ani w obronę. 
Musimy natomiast zwrócić jeszcze 
uwagę na pewna tragiczna prawdę. 
W ykazała ta ankieta, przeprowa­
dzona wśród lekarzy z oicjatyw y 
Instytutu Badania Zagadnień Lud­
nościowych.

Oto iak pisze jeden z lekarzy — 
„obecnie istnieję poprostu oaniczoy 
strach przed dalszym rozrostem 
rodziny i to bynajmniej nietylko 
wśród w arstw  zamożniejszych".

Irmy stwierdza. że do 50 proc. 
ciaż ulega przerywaniu, że zdarza- 
ja się wypadki okrutnych okale­
czeń orzy pom ocy szydełek, wrze­
cion. drutów  i t. o. lub barbarzyń­
skiego pobicia żony przez męża, 
za jej zgoda, umyślonych upadków 
ze schodów i t  d. cełem zapobie­
żenia nowym urodzinom.

Jednocześnie na tych tragediach 
żerują różne ciemne indywidua, 
różne ..pomocnice", „zamawiacz- 
ki“, które wyzyskując sytuację
ciągną dla siebie dobre zyski.

A przyczyna tego stanu rzeczy 
— braki materialne, najczęściej oo- 
prostu nędza.

A wiec niezależnie od poradni, 
od ich zwalczania czy propagowa­
nia instoieie samorzutna, straszna 
w swei formie, tragiczna obrona 
przed nadmierna liczba urodzin.

równających sie głodowemu wid­
mu, zaglądającemu w oczy roazi-
ny. . . ,

Z togo zaklętego kręgu istnieje 
jednak inna jeszcze droga wyjścia.

Skoro z tych czy innych wzglę­
dów zwalczamy regulacje uro­
dzin i ich hamowanie, możemy 
wzmagać rozrodczość we w szyst­
kich w arstw ach społecznych na
szeroka skale i planowo, aż do 
osiągnięcia właściwego celu t. 
wzrostu liczby pożytecznych dia 
państwa obywateli przez odtrowied 
nio rozszerzona i prowadzoną
opiekę nad matka i dzieckiem.

Opieka ta byw a zazwyczaj nie­
doceniana w swych skutkach. W y­
mownym iednak dowodem jak 
bardzo pomoc okazana matce czy 
rodzinie wpływa na zmianę opisa­
nych tu stosunków mogą służyć

warunki w których żyja robotnice 
Monopolu Tytooiowego.

Dzięki racjonalnie rozwiniętej 
opiece nad matka l dzieckiem 
i świadczeniom socjalnym stw ier­
dzone zostało, że liczba urodzin 
wśród tych robotnic jest ogrom ny 
i że nie zdarzała się niemal wśród 
nich rozwody.

Jest to jednym więcej dowodem 
iak sprawa posiadania dzieci uza­
leżniona iest od warunków ekono­
micznych i iak wielkie zadanie le­
ży przed opieka społeczna nad 
matka i dzieckiem.

Daliśmy tu w tym skrócie obraz 
prądów nurtujących obecnie w 
społeczeństwie w celu ułatwienia 
Czytelniczkom orientacji w nich. 
Wniosków ostatecznych nie wy­
ciągamy — pozostawiając to im 
samvm.

Z żvria or<*»ni*3cyf K^berych

Dom Pracy Społeczne)
W  skład Unji Polskich Związków 

Obrońców Ojczyzny wchodzą licz­
ne zastępy kobiet, podobnie jak 
dzieje się to we wszystkich 10 kra­
jach należących do Fidacu.

Sa to te kobiety, które w czasie 
wojny pracow ały na najrozmait­
szych odeiłkach i w rozmaitych 
organizacjach, niosąc pomoc w o- 
bronie kraju.

Dziś Międzysojuszniczy Fidac 
żeński prowadzi nadal ożywioną 
akcje propagandowo - społeczną.

Jednym z przejawów tej dzialal- 
oości sa konkursy ogłaszane dla 
mtodzieży szkół średnich w szyst­
kich 10 krajów wchodzących w 
skład Fidacu.

W roku bieżącym ogłoszony zo­
stał konkurs na ieden z dwóch te­
matów ..Pokój — bezpieczeń­
stwem" łub „Na jakich podstawach 
etycznych powinny opierać się 
stosunki między narodami". Auto­
rem tego drugiego tematu był pol­
ski Fidac żeński.

Jak ubierać nasze córki
Często więcej kłoipctu niż z w ła 

sną garderobą spraw ia nam ubra­
nie naszych dzieci. Pod tym 
względem nie wiele uży&ku odda 
nam nawet przeglądanie żurnali 
mód. w których najczęściej ten 
dział traktow any jest po macosze 
mu. a nawet w zory, które zawie­
ra rzadko kiedy są naprawdę gu­
stowne i dadzą sie zastosować. 
Chcemy wiec tu dziś powiedzieć 
parę uwag na ten temat.

Trzeba pamiętać, że sposób czy 
fi styl ubiorów dziecięcych, zwła 
szcza oczywiście małych dziew­
czynek i nieco starszych już pa­
nienek (co do chtopców panuje bo 
wiem mniejsza dowolność) wi­
nien być zgoła odrębny od garde­
roby kobiet dorosłych.

Cecłiować musi go nadewszyst- 
ko prostota i skromność.

Wszelkie wyszukane przybra­
nia, różne skomplikowane fasony 
zostawić należy na okres później­
szy. kiedy i figurka bardziej się 
ukształtuje i buzia dziewczątka 
nabierze nieco poważniejszego w y 
razu.

Niema nic śmieszniejszego, a za­
razom mniej odpowiedniego, jak

taka m ała istotka przesadnie w y­
strojona na wzór i podobieństwo 
starszych. Mała -  dorosła sama 
ozmje się nieswojo w najczęściej 
niewygodnym i przeładowanym fa 
sonie strojnej tualety.

Równie nieodpowiednie jest. u- 
bieranie dzieci w kolorowe jed­
wabne materje, nawet gdyby nas 
byio na to stać, łub gdybyśm y ma 
terjał tatki posiadały.

Talk samo nie należy wybierać 
dla dzieci m ateriałów  o dużych 
wzorach i deseń iacłi poważnych.

Obecnie z wiosną i w lecie moż 
na ubrać nasza dziatwę bardzo 
taniutko a ładnie i gustownie. Na 
dają się do tego cienkie wełenki, 
kretony, krepony, płótna lniane t 
bawełniane, conajwyżej t. zw. jed 
w ab do prania.

Z tych materiałów sporządzić 
możemy kostjumiki i sukienki. Naj 
zwyklejsze będą o wiele milsze od 
pretensjonalnych i wyszukanych.

To też raz jeszcze wołamy — 
matki ubierajcie swe dzieci 9krom 
nie i prosto, w łanie lecz gustow­
ne materiały, a napewno osiągnie 
cie pożądany efekt i pociechy wa 
sze tylko na tem zyskają.

C zy ta jc ie  *H. I N O*

Każdy z 10-ciu krajów  otrzym u­
je 3 nagrody: medal złoty, srebrny 
i bronzowy. Niezadługo beda już 
wiadome rezultaty prac tegorocz­
nych. termin bowiem nadsyłania 
ich upływ a w połowie bieżącego 
miesiąca.

Na zeszłorocznym konkrusie 
pierwsza nagrodę otrzym ała uczę- 
r.ica VII ki. gimnazjum w Lublinie 
Halina Mitkiewiczówna, drugą Ewa 
Rendznerówna uczemca gimnazjum
im. Konopnickiej w W arszawie, 
trzecia zaś Jerzy Gtowania uczeń 
IV ki. gimn. rm. Reja w Kielcach.

Zasługująca na  uwagę jest inicja­
tyw a już czysto polską stworzenia 
Domu Pracy Społecznej. Ma to byc
żyw y pomnik dla uczczenia pamię­
ci kobiety polskiej poleg.łei za oj­
czyznę. . . .

T a tw órcza placówka stać się 
ma ogniwem wiażacem nierozer­
walnie pam ięć tych. które w Naj­
wyższej Służbie oddały swe życie 
z praca kobiety współczesnej dla 
dnia dzisiejszego i dla przyszłości.

W Domu tym według projektu
znakkrwać sie będzie schronisko 
dla wetsranek. biura Fidacu oorad- 
nie pracy społecznej, biblioteki <

* czytelnie. świetlice, sale gimna­
styczne. bursa dla młodzieży z pro­
wincji. „

Idea budowy Domu — Pomnika 
Kobiety Polskiej znalazła żyw y 
i zrozumiały oddźwięk nietylko 
wśród szeregów kobiecych lecz i 
w calem społeczeństwie, głównie 
zaś w kolach woiskowych.

Wojsko też pierwsze odezwało 
sie na apel. ofiarow ując plac pod 
budowę Domu w stolicy oraz więk­
sza sume pieniędzy.

Z komisją budowy Domu — Pom 
nika współpracuje również mini­
sterstwo ośw iaty  za pośrednic­
twem kuratorium warszawskiego, 
biorąc udział w pracach realizacyj­
nych.

Inicjatywa naszego Fidacu żeń­
skiego iest temfoardziei godna uwa­
gi. że będzie to pierwszy tego ro­
dzaju w Polce gmach wzniesiony i 

1 poświęcony kobiecie polskiej.
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)aK żvię i ęgpgo chce szary c^łow’eK

II. Prawda o życiu w wlelkiem mieście
3 .  Szwajcarskie fran

Nasz dzisiejszy rozm ówca 
ies: człowiekiem mlodvm, nie­
spełna trzydziestoletnim . Uro­
dził się, w ychow ał i zawsze 
m ieszkał w W arszaw ie. Najro- 
dzeńsze dziecko stolicy.

Oto jego życie:
— Ojciec i m atka osierocili 

mnie, gdy miałem kitka lat. 
Krewniaków nie było, p rzygar­
nęła mnie później na stypen­
dium bursa im. Michała Konar­
skiego. Tam  sie chowałem, 
kształciłem , tam wreszcie do­
stałem  J a c h  do ręki“. k tóry mi 
umożliwił wstąpienie do Centr. 
W arsztatów  Sam ochodowych.
M a łc m  16 la t  i ju ż  
m o g łe m  p r a c o w a ć  n a  

s  e b  e .
Poznałem  tw arda prace meta 

łowca. Płaca, i w  terminie, i 
później gdy już wykw alifikowa­
nym  rzemieślnikiem zostałem 
nie była taka, bv człowiek mógł 
sobie na wielkie rozkosze pozwą 
lać. Alę można było — żyć. Doj 
rżałem — ożeniłem sie. Mam żo 
ne i dziecko. W  1930 roku zo­
stałem  w raz z innymi zreduko­
wany.

P arę  m iesięcy żyliśm y z za­
siłków  — szukałem pracy. Nie 
znalazłem. Poczęło sie zw yk­
łym  ludzkim zwyczajem w yprze 
dawać. Naprzód ze sprzętów , 
potem z odzieży, z pamiątek, ze 
wszystkiego, co mógł w lep­
szych czasach zaoszczędzać ze 
sw ych zarobków, taki pracow­
nik jak ja.

P rzyszed ł dragi etap, gdy już 
drobnemi pożyczkami trzeba się 
było ratow ać. A roboty żadnej 
— jak niema, tak niema. Co to 
znaczy z pożyczek żyć. zrozu­
mie tylko ten, kto sam na obiad 
dCa siebie i rodziny, pod grozą 
głodu pożyczał. Od kogo zresz­
tą?
T a cy , la b  m y , s a m i  
l e d w :e  ty le  zna^a, b y  
z  g ło d u  n ie  u m r z e ć .

P rzyszed ł wreszcie i następ­
ny. O miskę straw y  do ..dobro- l

Wczoraj o godz. 5 Tano zdarzył 
si ętta kopalni Silesia w Żebraczy 
pod Czechowicami nieszczęśliwy 
wypadek. Zjeżdżając windą do pra­
cy rębacz przodowy 42-ietni Jan 
Piwko, zamieszkały w Czechowi­
cach. kolcują kopalniana, wskutek 
oicnwagi wystawił poza obręb klat 
ki rękę, która zetknąwszy się z u*

czynności'* żebrać, o kilo kaszy 
czy mąki. To już najgorsza jest 
rzecz i największe upodlenie.

Ja nie pojmuję, jak może spo 
łeczeństwo, naród, rząd nie wi­
dzieć całej hańby w tych daro­
wiznach j łasce litościwej dla 
zdrowych, normalnych, chcą­
cych pracow ać ludzi. Człowiek 
taki zatraca ambicje, nie czuje 
się człowiekiem, jest żebrakiem, 
cierpianym przez czyjąś łaskę— 
a nie czynnikiem obywatelskim.

To hańbi tych, którzy biorą, 
ale przedew szystkiem  tych któ 
rzy nie potrafią wym yślić nic 
innego — tylko w ten sposób 
swoim współobywatelom jałmuż 
nę dawać.

Mówi się, że „zły to pies, co 
rękę karm iącą gryzie**. Ale pies 
jest psem. a człowiek człowie­
kiem i o tern zapominać nie trze 
ba. Co mnego jest dzielić się 
z kimś w niedoli oo bratersku,
a  in n a  r z e c z  o ch ła p y  

b liź n ie m u  r z u c a ć .
Bo nikt nie w ytłum aczy tego i 
nikt pięknemi słówkami nie za­
kryje tej praw dy, że to co róż­
ne zachwalane i reklamowane 
komitety dają nędzarzom j bez­
robotnym, jest tylko resztkami, 
ochłapem z pańskiego stołu rzu 
conym.

Co tu zresztą dużo na te« te­
m at mówić, skoro wszyscy dob 
rze to wiedzą, tylko oszukują 
innych, czy siebie, niewiadomo 
w jakim celu.

No, j dalej w tej nędzy, szu­
kałem  pracy. W reszcie byłem 
takim szczęśliwcem, że dosta­
łem. Z łopatą w reku wzięli 
mnie do robót publicznych. Za­
rabiam dziś, za dzień pracy, (bo 
czasem się tylko pięć albo i 
cztery dni w tygodniu pracuje—
3 zł. 70 groszy. Robi to jakieś 
70 zł. miesięcznie, no i wciąż o- 
czywiście drżeć trzeba, by i tej 
pracy nie stracić. Bo wtedy, wia 
domo już. co czeka.

Inna teraz jest historia moja, 
już nie głodowa, a — mieszka- 
niową. Mieszkam w  kamienicy,

rządzeniami wyciągowemi uległa 
strasznemu zmiaż-dcetiiu i wyrwana 
została w okolicy łokcia.

Nieszczęśliwego górnika, który 
ze strasznego bolu stracił przytom­
ność. przewieziono natychmiast 
do szpitala w Czechowicach, gdzie 
ramię jego poddano amputacji.

gdzie przew ażnie sama biedota 
i drobni lokatorowie sie gnież­
dżą. ł ta kamienica i sąsiednie 
n a le ż ą  <io w .a ś c tc te la  
k tó r y  s t a łe  w  S t w a  - 

c a r |i  s o b ie  s ie d z i .
Tu jest tylko jego pełnomocnik, 
k tó ry  żadnego zrozumienia dla 
tych, co nie płacą — nie ma. 
Eksmisje się sypią. Bo cóż mó­
wić o bezrobotnych, skoro jak­
że, raki „pracujący“ może z 60 
zł. zarobku miesięcznego 30 zł. 
za jedną klitkę zapłacić? A 
gdzie opał, światło, w oda?

i nademną ta eksmisja wisi. 
Do czasu odroczona, choć i przy 
tern odroczeniu pan sędzia mi 
powiedział, że to ostatnie. Bo 
„i rodzony ojciec bv tyle dla 
was cierpliwości nie miał. jak 
ten właściciel dormt“. Tak mó­
wił pan sędzia.

Siedzi wiec sobie ten „nasz 
rodzony ojciec** w dalekiej 
Szwajcarii, a nas tu codzień i co 
miesiąc z jego kamienic eksmi­
tują. Trudno, sam rozumiem, że 
musi tak być. skoro nie płaci­
my. A dlaczego zaś nie płaci­
my — to już przecie Inna spra­
wa.

Takie jest moje życie dzisiej­
sze, choć nie należe do tych, o 
których ci. co „z kryzysem  wal 
czą“ troszczą się — bo ja mam 
pracę. Mam co jeść i mam gdzie 
mieszkać.

Iroprawda. to znowu nikt 
z tych, którzy dzisiejszy ustrój 
stw orzyli i bronią go, na moją 
pracę i na moje życie nie pomie 
niafby się. Ale im to przecie nie 
grozi.

Jabym  chciał teraz jedno tyl 
ko wiedzieć. W czoraj tym  bez­
robotnym byłem, jutro nim być 
mogę, dzisiaj jako wykwalifiko­
wany rzemieślnik — z łopatą 
pracuje.
P o c o  m n ie  w ię c  s p o ­
łe c z e ń s t w o  w  ie l b u r ­
s i e  k s z ta łc i ło ,  p a c o  
m n ie  fa ch u  u c z y ło ,  
s t o r o  an - m n  e  a n i  
t e g o  r z e m io s ła  n te  

p o  r z e b u  e ?
Jaki to ma cel i sens. i jaką pro­
stą, uczciw a odpowiedź dać na 
to  można?!...

-Ii-
My nie damy naszemu roz­

m ów cy tei odpowiedzi. Oświad 
czarny szczerzę — że dać nie u- 
miemv takiej, by zgodna była 
z sercem  i rozumem.

Chyba że ktoś od nas m ą­
drzejszy to  zrobi?

Ale, gdy rozm aw iam y z p. Ste 
fanem L., o różnych rzeczach 
myślimy.

W idzieliśmy, oglądaliśm y 
przy sposobności owe kamieni­
ce , pełne brudu i nędzy, pełne

małych, ubogich, zapracow a­
nych lub bezrobotnych lokato­
rów. Pełne bladych, źle odży­
wianych dzieci.

Nie wiemy, czy ten pan i właś’ 
ciciel tych domów przebyw a w 
Szwajcarii dla pięknych wido­
ków i miłego tow arzystw a.

Chcem y wierzyć naprzykład, 
że jest w prost przeciw nie. Że 
jest chory i leczy się w jednem 
z drogich sanatoriów. Może na­
w et i nie wię o tvch ludziach, w  
jego imieniu na bruk w yrzuca­
nych.

Może naw et Iepiejby było — 
gdyby o tern nie wiedział. Bo 
kto wie, czyby mu wspomnienie 
tych setek rodzin żyjących w 
kręgu wiecznej nędzy i niedoli, 
płacących ostatnie grosze lub 
eksm itowanych w tym celu, by 
jego, jednego utrzym ać w dale­
kiej Szwajcarii.
by fe n  c ię ż k i  i k r w a ­
w o  zd o b y ty  z ło ty  p o l­
s k i  n a  d u ż o  łż e  s z e  
fr a n k i s z w a  c a r s k ie  

p r z e m ie n ia ć .
Różnie byw a na świecie... I 

są wypadki w których żadna naj 
uczeńsza i najwym owniejsza 
praw da ekonomiczna niczego nie 
wytłum aczy...

H. O. 
 • *  * ---------

O u lżeire doli
bezrobotnych
pracoonttsów
umysłowych

LÓD 2, 4.4. — Teł. wf. — W  łódz­
kim urzędzie w ojew ódzkim  odbyła się 
konferencja w  spraw ie ulżenia doli p ra  
cow ników  um ysłow ych pozostających 
bez pracy.

O rganizacje pracow nicze w ysunęły  
szereg  projektów , m ających na celu za 
pewnienie bezrobotnym  pracow nikom  
um ysłow ym  choćby minimlanego za­
robku. W ojew oda Hauke Nowak obie­
cał poprzeć projekt, przew idujący stw o 
rzen .e kadr roboczych z pracow ników  
um ysłow ych, k tórzy  o trzym aliby p ra­
ce przy  fizycznych robotach sezono­
wych. prow adzonych z kwot, dostar­
czonych przez Fundusz P racy.

Na konferencji w zięto pod uw agę 
m niejsze możliwości pracow ników  u- 
m yslow ych i w obec tego. że nie podo 
laliby om każdej p racy  fizycznej, m a­
ją  być zatrudnieni p rzy  robotach 
lżejszych a więc przygotow aw czych, 
technicznych, pom iarow ych i L d. Za 
trudnienie na robotach sezonow ych bę 
dą mogli o trzym ać tylko pracow nicy 
umysłowi, zarejestrow ani w PU PP„ 
przyczem  pierw szeństw o m aja mieć 
bezrobo tn i obarczeni rodzm ą oraz by  
li w ojskow i. Zarobek dzienny wahać 
się ma od 4 do 8 złotych.

R eofpn zaciB zaoągnianei sommsir.cji
„frol650wani“ urzędnicy dosh li  w n o w N z e n ie

Dyrekcja sp. akc. „Wirek i sp. r. b. 125 urzędnikom. Dyrekcja mo- 
akc. „Godula" wypowiedziała w tywuje swój krok koniecznością 
dniu wczorajszym stosunek służ- I przeprowadzenia reorganizacji ad- 
bowy z terminem na 30 czerwca minisfracji.

Nieszczęśliwy rębacz stracił reke
Trag czny wypadeK na kop. „Siesia”



10 NOWY CZAS Czwartek, 5 kwietnia 1934 r. Nr. 93

PĄCZEK i  STRĄCZEK D E T E K T Y W I
C O D Z IE N N Y  U C IE S Z N Y  F IL M

S E R ]A : III DZ3EN t r z e c i

4
S trączek  zbliża się  do damy 
1 pow iada prosto z mostu: 
„Kolja pani nie Jest pani,
Bo „buchnięta" jest poprostu"

„Ach“ ! —  krzyknęła tylko dama 
1 już leży na kanapie 
Zaś jej amant —  detektyw ów  
M ocno za kołnierze łapie...

W yprowadził ich na schody, 
Przyczem  kopnął tam, gdzie trzeba  
(N aw et Pączek drży ze strachu, 
Chociaż przedtem— nic się nie bał...

Czego chce polski radiosłuchacz?
Nieco życzliwych uwag po świątecznych audycjach

Już nie od dziś — wśród szerokich 
sfer radiosłuchaczy polskich panuje 
pogląd, że programy stacy-j naszych, a 
Już specjalnie warszawskiej — nie od­
powiadają

ani upodobaniom, ani wymogom  
abonentów.

Stąd widocznie pochodzi smutny i 
upokarzający dia nas fakt, ż© pod 
względem rozwoju radtjofonłi stoimy 
ea  szarym  końou państw Europy, a za 
eitersowanie radjem, zamiast rosnąć— 
słabnie z miesiąca na miesiąc.

W  czem tkwi zlo? Dlaczego 
polski radiosłuchacz,

w przeciwieństwie do swojego kolegi 
z  Danji, z Niemiec, czy z Sowietów — 
usposobiony jest niechętnie do rodzi­
mej radiofonii? Czyżby tu grał role 
pokutujący wciąż jeszcze pogląd: ,,do* 
bre to, co obce!"

Odpowiedź na te pytania znalazł nie 
chybnie ten, kto ubiegłe dni świąt spę­
dził nietyiko przy stole i jadle. lecz 
również i

przy odbiorniku radiowym.
,,Polskie Radjo" niewątpliwie stara­

ło  się o to. żeby programy świąteczne

były i okazale, i urozmaicone: zape*
wne jedynie spowodu ■ 
nieznajomości upodobań słuchaczy! — 
z głośnika radiowego promieniowała 
przez cały czas świąt.:.' nuda, zamiast 
rozrywki.

Jakież w świetle życzliwej krytyki 
miał zalety i usterki świąteczny pro* 
gram?

iW Wielką Sobotę o godzinie 18-ej 
transmitowano z Krakowa podniosłe 
nabożeństwo rezurekcyjne i poważny, 

śpiżowy dźwięk dzwonu 
Zygmunta, bijącego na Alleluja. Tran­
smisja wypadłaby zapewne jaknafle- 
piej, gdyby jej nie popsuto zupełnie 
niepotrzebnie... cooferencierką!

Sepleniący speaker 
mamrotał coś przez cały czas do mikro 
fonu nawet w czas!e bicia dzwonów, 
psując i efekt, i wrażenie Tak, jakby 
rezurekcja wymagała conferencierki, a 
bicie dzwonów — napuszonych pato* 
sem ,.kom entarzy!“

Do jasnych chwil radja w czasie 
świąt należy zaliczyć wiejską audycję 
zbiorową (45 minut), lwowską audycje 
primaaprilisową, świetna pod względem

Bank Polski
rozpoczął wymianę aKcyj

czych, lub  na podstaw ie  uchw ały  
rad y  B anku, w  odcinkach zb io ro ­
w ych. Do każdej akcji now ego w zo 
ru  do łącza się ark u sz  z kuponam i 
na o trzym anie  dyw idendy  w ciągu  
20 la t, o raz  ta lon  za  k tó rego  zw ro ­
tem  po upływ ie 20 la t w ydany  zo­
stan ie  now y arkusz  kuponow y i no 
w y ta lon.

Z dniem  3 kw ietn ia r. b. B ank 
P olsk i rozpoczął w ym ianę sta rych  
akcyj na nowe.

Akcje im ienne now ego w zoru  są 
w y d aw an e  w zam ian za akcje  d aw ­
n e  i o p iew a ją  na 25 sz tuk . Akcje 
pkazicielskie na tom iast, ja k  i d aw ­
niej nie u p raw n ia jące  posiadaczy  
do udziału w  w alnem  zebran iu , w y 
’d aw an e  są  w  odcinkach  po jedyń-

akustyczuym, popularną i znaną już 
wszystkim

wesołą fale" 
również ze Lwowa, dobry, ale już nie 
nowy „List bez adresu" Kornela Ma­
kuszyńskiego, pełną temperamentu au­
dycję żołnierską i wreszcie operetkę 
,,Zemsta Nietoperza",

transmitowaną z Wiednia.
Pozatem — stacja warszawska ura­

czyła w wesołe doi świąt swoich stu* 
chaczy... recitalami śpiewaczemi (było 
ich pięć!), odczytami, skrzynkami, my 
ślami wy-branemi, płytami (kiedyż się 
skończą te mętne tanga?!) i ^chiń­
skim teatrem "—

*
W yobraźcie sobie teraz, że macie go­

ści i chcecie ich przy stole uraczyć 
milą, lekką muzyką.

Pod kieliszek i szyneczkę... Otwieracie 
głośnik, a tu płyną pełne poważnej tre­
ści myśli... Albo słuchowisko dla dzie­
ci... Albo „Kwadrans poetycki"—

Co na to goście? Proszą gospodarza, 
by czemprędzej zamknął radjo, lub po 
szukał zagranicy. A tak się właśnie 
złożyło, że sąsiad W arszawy Mińsk — 
nadawał wspaniały koncert

na żądanie abonentów, 
wykonano szereg przepięknych u two* 
rów muzycznych, nie wyłączając arji 
Jontka z ,,Halki" — śpiewanej po bia- 
lorusku. Stacja w Mińsku spełnia po­
dobno wszystkie żądania i prośby swo 
ich słuchaczy...

*
Prośby i żądania abonentów „Pol­

skiego Radja" dadzą się streścić w ied 
nem tylko zdaniu: 

t.chcemy słuchaćt a nie ziewać"—
C zv majr f'-go praw o?

Old.

W  tej pozycji przyznać trzeba 
D osyć przykro w dół się leci...
(D ziś Czytelnik winien w yciąć 
„W ycinanki" skrawek trzeci).

(D alszy  c iąg  ju tro ) .

Wstrząs z emi
w  Mai opolsce

Miasto Stanisławów nawiedzone zo 
stało onegdaj trzęsieniem ziemi, któr _• 
na szczęście nie miało większych roz 
miarów, ani też nie wyrządziło szkód 
Około godz. 21.30 dal się odczut 
w strząs podziemny, trw ający sekund..- 
W strząs w kilka chwił potem powtó­
rzył się.

Charakterystycznem  jest. te  nie w  
wszystkich okolicach Stanisławów 
czuli mieszkańcy wstrząsy.

 0()0 -

D o s t a w a  t h a n  n ł ó d z k c n
do Argentyny

D elegat ekspo rtow y  w arsza w ­
skiej Izby H andlow o - P rzem y sło ­
w ej uzyskał w tych dniach dla kil­
ku fab ryk  łódzkich zam ów ienia na 
d o staw ę d la im porterów  arg en ty ń ­
skich pow ażniejszej ilości cover- 
c o a t‘ów  oraz innych tkan in  b aw eł­
nianych.

W a rto ść  tej dostaw y , k tó ra  ro z­
pocznie się w ciągu najbliższych 
tygodni w yniesie zgó rą  200 000 i 
ków.

Bójka
2 bezrobotnych

Z Mikołowa d-onoszą: Między bez­
robotnymi Józefem Węgrzykiem a 
Wincentym Pukoczem ź Łazisk Śred­
nich doszło do gorącej sprzeczki na tłe 
osobistem, w toku której Pukocz po- 
rw<it siekiicrę i W^rzy*Kowi
kilka ciosów w głowę, tak że ofiarę 
..nieporozumień" w  stame cieżkitn tnu 
siano p r z e w ie ź ć  do szpitala w  Miko­
łowie.

 * *  * ----------

Koszty utrzymania
Na wczorajszem posiedzeniu komi­

sji pa ry t etycznej ustalono, że wskaź­
nik kosztów utrzymania rodzimy pra* 
cowniczej na Śląsku uległ w miesiącu 
marcu wzrostowi o 0.35 proc. » 
sunku do lutego.
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POCZĄTKU POWIEŚCI- 
Do urzędu śledczego zgłasza sic 

ftudod Roberston. mężczyzna 9  Ine* 
dnitn vteko I koraunikote komlsa-

P o w i e i i  z ivc?ai w s i o i c z e sn e « o

rzowt Bellinowi. Iz lakK tajemniczy 
•B aron X” umieścił w gazecie ogło­
szenie. grożące mu śmiercią.

Komisarz Bellin przydziela Ro- 
berstonowi przodownika Kryspina. 
Który ma go ochronie przed .Baro­
nem X" i wyświetlić te spraw ę Przo 
downik Kryspin I Rnbersiao wlała 
sk; taksówka do boteln .R e i”

W hotelu ..Rex“ Roberston wyna) 
mnie dia Kryspina pokój nr. ł?  sasia 
dojący z lego numerem — .18“ o et­
erem  obal ndaia sie do restanracil 
hotelowe]. W restanracil hotelu 
„Rex“ pracuje lako .panienka z ba­
nt** młoda ł urocza Jadzia, z która 
łączy Kryspina bliższa r w l o n o l i  

Właściciel restanracil. R ytel pa­
trzy na Kryspina nlechetnvm okiem 
Kryspin umawia sle z Jadzia. Iż o 
godzinie l-e) w nocy przy Idzie ona 
do lego pokoiu w boteln.

Podczas gdy oboje młodzi n  * n  
merze 17. w pokoiu Nr. 18 został za­
mordowany Rudolł Roberston. Ta­
jemniczy morderca wszedł do po ko­
la i wyszedł, mimo. Iż drzwi były 
od wewnątrz zamknięte, tak samo. 
Jak okno. Polłcla nie umie rozwiązać 
niesamowitej zagadki.

Jadzia zginęła bez śladu z pokoiu 
Nr. 17 I Kryspin nie zastałe le | luz 
nazajutrz w restauracji „Rex“

Po kilku dniach do Kryspina pod­
biega na ulicy iakiś młodzieniec < wo 
la : „Ja zabiłem Roberstona” ? W tej 
chwili uadjeżdża w szalonym tempie 
Jakieś auto. z którego wychyla się 
reka uzbrojona w gumowa palkę I 
wymierza silny cios w glowe Kry­
spina.

Kryspin pada bez przytomności, a 
gdy la odzyskuje, widzi Jakiegoś le­
karza. który sie nim zaopiekował 
Jest to dr. Rober, właściciel hotelu 
Rex. Zabiera on Kryspina do swego 
pałacyku przy Al. Róż. Tajemniczy 
młodzieniec zniknął bez śladu 

Doktór Rober otrzymuje ..ostrze- 
żcnle" od „Barona X'* I ucieka z 
W arszawy w niewiadomym kierun­
ku.

Kryspin zamieszkał w  pałacyku 
doktora Robcra wraz z panna Edy­
ta- Liczy, że ..iiaron X“ zjawi sle. by 
wykonać swoja groźbę.

Pewnej nocy okradz ono skład ju­
bilerski ..Karata I S-ki”. W skradzio­
nych zegarkach — zamiast maszyne­
rii — znaleziono kokainę. Nazajutrz 
przed składem ..Karata I S-ki“ Kry­
spin spotyka uebarakteryzowanego 
na żebraka — przodownika Lube.

Obaj przodownicy wchodzą do 
sklepu lecz tu wpadaia w zasadz­
kę.

Kryspin ttdaje sle do Płocka, wez 
wany listownie przez doktora Ro- 
bera.

Kryspin Jest zaintrygowany „du­
chami". które niepokoją okolicę i 
postanawia wyświetlić tajemnicę. W 
nocy udaje się do boru na poszu­
kiwania.

Okazuje się, że na Kryspina zosta 
ła urządzoną w „folwarku Madeja*' 
zasadzka, z której detektyw wyszedł 
jednak cało. Kryspin bada dokładnie 
tajemniczy folwark.

Nazajutrz Kryspin udaje się do 
Zagórek, posiadłości iuż. Karncckie- 
go.
— Umarł..-. Wiem o tom ■— 

zauważył Kryspin. i

— Nie! — potrząsnął energi­
cznie głową inżynier. — On nie 
umarł. Jego zabił „Baron X“.

— „Baron X“? — Detektyw 
nie mógł ukryć swego zducnie- 
nia. A skądże pan wie?

Kannecki otworzy! już usta, 
gdy nagle w oczach jego za­
świecił blask nieufności.

— Wiem — odparł sucho i 
podniósł się z miejsca. — Chodź 
my na obiad...

Obiad przeszedł w nastroju 
bardzo ponurym.

Ni/kt nie miał humoru, a go­
spodarze irie starali sie nawet o 
zabawienie swego gościa.

Kamecki by! pogrążony w za 
dumie i tępym wzrokiem pa­
trzał przed siebie.

Od czasu do czasu zwracał 
się do żony z jakimś rozkazem, 
który ona spełniała bez naj­
mniejszego sprzeciwu.

Nie odniosło sie wrażenia, by 
ten niechętny ton męża, spra­
wiał jej jakąś przykrość.

Ody na stole pojawiła się 
czarna kawa, wszedł do pokoju 
służący i zameldował:

— Pan Rytel!..
Karoedki wyszedł na spotka 

nae gościa i oo chwili wrócił z 
nim do pokoju.

Rytel nie zdziwi! się wcale, 
ujrzawszy Kryspina.

Przyw itał sie z nim chłodno i 
obojętnie, jakby był przygoto­
wany, że go tutaj ujrzy.

Po upływie pół godziny pano 
wie zasiedli do oreferansa, pod 
czas gdy pani dontu usunęła się 
dyskretnie z pokoju. Ale gra szła 
jaik po grudach.

Kryspin nic mógł skupić my 
śli które pracowały w innym 
kierunku. Wreszcie odkładając 

karty  na stół. palnął prosto z 
mostu, zwracając się do Ryfcla:

— Gdzie jest Jadzia?
Rytel ncc nie opow iedział, 

jakby te słowa nie były zwró­
cone do niego. Jedynie jego ja­
sne wąsy poruszyły się nerwo 
wo.

Karneciki spoglądał ze zduanic 
niem na obu panów.

— Gdzie jest Jadzia, panie Ry 
tel? —powTtórzył donośniejszym 
już głosem Kryspin, opuściwszy 
ciężko rękę na stół.
. — Ach, do mnie pan mówi?— 

zjadliwie uśmiechnął się Rytel. 
— Bardzo przepraszam... Ja­
dzia. To ta panienka, która u 
nas pracow ała?

~~ Niech pan nie kpi!.. — wy 
buchnął Kryspin. — Czy odpo­
wie mi pan na pytanie?

Rytel dopiero teraz odłożył 
karty  na stół.

Podniósł wysoko ledwo za­

znaczające się brwi i spojrzał 
nienawistnie na detektyw a.

— Przepraszam  bardzo, — 
wycedził przez zeby, — ale 
chciałbym wiedzieć, czy pan 
innie pyta prywatnie, czy też 
urzędowo, jako przodownik po 
licji śłcdczei?

— Przodownik... — wymknę 
ło się z ust Kamecikiego.

Spojrzał na Kryspina z cieką 
wośęią.

— Tak jest! — zwrócił się w
jego stronę Rytel Jak widzę,
nie wiedział pan nawet, jakiego 
znakomitego gościa ma pan za­
szczyt przyjmować u siebie.

W pokoju zapanowała cisza 
przed burzą.

Kryspin zagryzł wargi do 
krwi, by nie wybuchnąć jakimś 
nierozważnym czynem.

Wreszcie milczenie przerwał 
skrzeczący głos Rytla:

— W szystko mi zresztą jedno, 
panie Kryspin! Mogę panu po­
wiedzieć. że Jadzia iest tu ze 
mna.

Zmrużył wąskie szparki swych 
chytrych oczu j wbił je w twarz 
detektywa, jakby chciał stwier­
dzić, jakie wrażenie wywołały 
jego słowa.

— W Zagórkach, praw da?
— Tak, w Zagórlkach. A skąd 

pan wie o tem?
— Wiedziałem jeszcze wczo­

raj, gdy kręciłem się zdrów i 
cały po folwarku krwawego Ma 
deja.

— Nie wiem o co pairu cho­
dzi... — wrzaszył ramionami Ry 
teł — o jakim folwarku pan mó 
wi?

— O tym, w którym była 
wczoraj Jadzia.

ROZDZIAŁ XXIX

P« K aroechaostrzega
Rytel wzruszył ramionami i 

wydął usta.
— Jadzia? Może mi pan wie­

rzyć albo nic, ale daję pamu sło 
wo, że przez cały dzień wczo­
rajszy Jadzia nie opuściła mie­
szkania. Żeby jednak zupełnie 
pana o tem przekonać proszę — 
niech pan się uda ze mną...

— Dokąd? — zapytał Kry­
spin.

— Do wiWi mego przyjaciela, 
który udzielił mi gościny. Tam 
zastanie pan Jadzie.

Detektyw bębnił palcami po 
stole. Coś go tknęło, że Rytel pro 
wadzi nieczystą grę i stara się 
go wprowadzić w zasadzkę, je­
dnak nię dał nic poznać po so­
bie i rzekł spokojnie:

— Nie wątpi pan chyba, panie.

Rytel, że bardzo chętnie śkorzy 
stam z pańskiego zaproszenia... 
Mamy zresztą bardzo wiele do 
pomówienia ze soba...

Karnedci, który przez cały 
czas rozmowy swoich gości nie 
odezwał się ani słowem, zauwa­
żył w tem miejscu:

—■ Nie będę panów gwałtem 
zatrzymywał u siebie, sikoro ma 
cie do załatwienia jakieś poważ 
ne sprawy. Copra wda nic wiem 
o co chodzi, ale cieszę się bar­
dzo, że doszliście jakoś do poro 
zumienia.

Detektyw uśmiechnął się do 
siebie i pomyślał:

— Albo Kameckieimt iest rzc 
czywiśóe obca cała afera, albo 
też gra świetnie ro-le naiwnego.

Dokończyli w milczeniu prefe 
raosa, poczem przeszli do saioni 
ku, gdzie piękm  pani domu przy  
gotowała kawę z lSderami.

Czas orzechodiził w mitoz cniu. 
Jakiś ciężihi nastrój zawisł jak 

chmura nad stołem.
W pewnej chwili zegar, stoją 

cy w kącie saloniku, począł wy 
dzwaniać powoli godzinę piątą.

Kryspin drgnął, bo przypom­
niała mu sie owa straszną wszy 
ta w składzie Karata.

W powietrzu wisiało jakieś 
nieszczęście, które detektyw 
przeczuwał intuicyjnie.

Aż wreszcie stało sie.
Oto w pewnej chwili pani Kar 

neoka odstawiła filiżankę z ka­
wą i oparta głowę o kant krze­
sła.

— Słabo mi... — szepnęła drżą 
cemi ustami.

W stała od stołu i próbow ała 
wyjść z pokoju.

Na progu zachwiała sie jednak 
i byłaby upadła, gdyby w tej 
samej chwili nie skoczył ku mej 
Kryspin, który chwycił ją silnie 
w ramiona.

Karnecki zerwał sic również 
ze swego miesca.

W  dwójkę zanieśli zemdloną 
do sypialni i ułożyli na kozetce.

— Niech pan przyniesie tro­
chę kolońsfkiej wody — zw ró c i 
się detektyw do inżyniera, wi­
dząc, że ten stoi bezradnie Wi 
miejscu.

Karneciki wybiegł z sypialni. 
W tedy w ydarzyło się coś, co 

wprawiło Kryspina w  niezwykłe 
zdumienie.

Karnedka otworzyła oczy f 
schwyciła pochylonego nad nią 
młodzieńca za ręike.

— Niech pan mnie słucha, pa 
nie Kryspin. Symulowałam u- 
myśłnie omdlenie, by pomówić, 
z panem.

.(Dalszy ciąg jutro).
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- —= =  REPERTUAR
TEATRU POLSKIEGO

C zw artek , 5 kw ietnia 1934 o godz. 
20. P rem iera  1 T ow ariszcz (J. D evai'a).

Soboita, 7 kw ietnia 1934 o godz. 20 
Popu larne  w ieczorne! T ow ariszcz (J- 
D evafa).

Niedziela. 8 kw ietn ia 1934 o  godz. 16 
P opularne popołudniowe! Rtxiama (Sto 
ateński). O godz. 20 Sprzedane dla 
Z w iązków  Pocztow ych! F irm a (He- 
■ tara).

W torek . 10 kw ietn ia 1934 o godz. 20 
P'j<pularne w ieczorne! T ow ariszcz (J- 
D evai'a).

TEA TR POLSKI NA PROW INCJI
P iątek , 6 kw ietnia 1934. T ea tr Poi- 

aUd z K atow ic w  R ybniku: Firm a (He- 
n a ra ) .

Poniedziałek, 9 kw ietnia 1934. T ea tr  
P olski z K atow ic w B ielsku: Papa
(F le rs 'a  L CaMlavet'a).

REPERTUAR TEATRU 
DOMU LUDOWEGO 

W  KRÓL. HUCIE
S obo ta : 7. 4, godz. 20 ..C zar W alca", 

mperetka O skara S traussa.
N iedziela: 8. 4, godz. 19, O ratoriom  

»S tabat Matter" i  „Te Deum", A- Dwo- 
rzaka.
'ADOLF DYMSZA—KRÓL KOMIKÓW 

W  KATOWICACH.
W  niedzielę, 15 kw ietnia w ystąpi w 

T ea trze  Polskim  dw ukrotnie o godz. 
12  w  pot o raz  o godz. 20.15 wiecz., 
n ajw yb itn iejszy  gw iazdor ekranu i re ­
w ii, czołow y filar tea trów  W arszaw y, 
b o h a te r najw eselszych  kreacji filmo­
w ych, przedstaw iciel najprzedniejsze­
go hum oru — Alodł D ym sza w raz z 
p ierw szorzędnym  zespołem.

KOT W  BUTACH
W  przygotow aniu  pod kierow nic­

tw em  reż. Godlew skiego św ietna bajka 
d la  daieci i s ta rszych  p. t. „Kot w bu­
tach".

Świąteczny szmugiel
Przemytnicy nie odpoczywali

N ajtrudniej w ykorzenić u człow ieka 
przyzw yczajen ie; w szczególności gdy 
ono przejdzie w nałóg. A do nałogów  
należy zaliczyć proceder przem ytni­
czy.

I jeśliby  k ło ś m yślał że w czasie 
ostatnich dni św iątecznych panow ał na 
zielonej g ran icy  zupełny spokój, to 
m ożem y zapewnić, że tak  nie było.

M oglihy o tern pow>iedzieć straiżnb 
c y  placówki B rzeziny Ś!., k tó rzy  nie 
spuszczając z oka powierzonego ich 
pieczy docinka zielonej g ran icy , doko* 
nali p rzy trzym ania  kilku osób.

I tak : za nielegalne przekroczenie 
gran icy  z Niemiec do Polski bez ja ­
kichkolwiek dokumentów zostali za­
trzym ani m ieszkańcy C zeladzi: Ste*
fan Paw lik i Adela K ołodziejew a; to 
też święta spędizlli w pace.

W czesnym  rankiem ub poniedziałku

natknęli się strażn icy  tejże placówki 
na p rzekradających  się do P olski prze 
mytrtików. P o  strzałach  ostrzegaw ­
czych, które na szczęście nikogo nie u- 
szkodziły, zatrzym ali strażnicy  m iesz 
•kańców Sosnow ca: S tan isław a W oż­
n iaka, Jana W itosa, B ogusław a Zawa* 
dę i B ronisław a Kozika, od których 
odebrano i złożono iw urzędzie celnym  
19 kg. pom arańcz.

T egoż dnia przed południem zostali 
ujęci Zygm unt Koziak z Czeladzi, Jan 
Jurek  i P io tr  Szczygieł z Mącieijkowłc 
z 15 kg. pom arańcz i flakonem perfum 
(r,a dyngus).

W reszcie ten sam  los spotkał miesz­
kańców B ędzina: T adeusza Zgońskie- 
go i W ładysław a Szafę, k tó rzy  usiło­
wali przem ycić niem ieckie pom arańcze 
i perfumy.

W szys tk ’m naszym

s k ł a d a m y

Kochanym C zyte ln i kom -P rzy jac io łom  
k tórzy  p r zy s ła l i  życzenia dla Redakcji

serdeczne p o d z i ę k o w a n i a

R A D  J O  KATOWICE

KATOW ICE, C zw artek  5 kwietnia.
7.00 — ..K iedy ranne w sta ja  zo rze" ; 

7.05 — G im nastyka; 7.25 — M uzyka z 
p ły t; 7 55 — Chw iłka gospodarstw a 
dom ow ego; 11.50 — W iadomości b e -  
ż ące ; 11.57 — Sygnał czasu i hejnał z 
K rakow a; 12.05—M uzyka lekka; 12.30
— W iadom ości m eteorolog.; 12-35 — 
K oncert szkolny z Filharm onii W arsz. 
15.20 — W iadom ości giełdowe, eks­
portow e i gospodarcze; 15.40 — Kan­
ta ta  w ielkanocna — p ły ty  z objaśnie­
niam i ; 16.10 — O dczyt p. t. ..Kultura 
życia  codziennego;;; 16.25 — Koncert 
so listów ; 17.20 — M uzyka (p ły ty ); 
17.50 — Słuchow isko p. t- Kupiec w e­
necki" pg. S zeksp ira ; 19.10 — Rozm a­
itości; 19.15—Felieton sportow y; 1930
—  O dczyt z  W arszaw y ; 19.45 — Ko­
m unikat śn iegow y: 19.48 — W iadom o­
ści sportow e; 20.00 — „Myśli w y b ra­
n e " ; 20.02 — Krótki koncert sym foni­
czny  z  W arszaw y ; 20-57—24.00 T ran s­
m isja z T eatru  . La Scala" w M ediola­
nie „Romeo i Julia" — opera Ch. Gou­
noda. W  przerw ie  1-ej Red. Roman 
Zrębowi-oz w ygł. felieton p. t  ..W izja 
T eatru  „La Scala w  epoce V erdi'ego". 
W  przerw ie 11-giej: Prof. St. Ligoń od 
pow iada na listy  oraz w iadom ości me- 
teorołogi-czne-

*
LICZBA RAD JO  ABONENTÓW 

WCIĄŻ WZRASTA!
Liczba radjo-ab nen tów  w dn. 1-ym 

m arca  w ynosi 327.562, a zatem  w lu­
tym  przybyło  4.594 — bowiem oblicze 
tria w  dn. 1-ym lutego w ykazały  
322.968.

W  uzupełnieniu św iątecznych wyni­
ków  sportow ych, podajem y co  nastę­
puje: Mistrz kl. A podokręgu rybnie^ 
kiego, K. S. S trzelec Pszów  gościł u 
siebie podczas św iąt W ielkanocnych 
dwie drużyny z Ś ląska n ientecbiego, 
pokonywuj-ąc ie w pięknym  stylu. Oto 
wyniki:

K. S. S trzelec — Sportfreunde R ati- 
bor 4.1 (2:0)

K. S. S trebe — Preussen 06 Ratibor 
2:1 (2 :0 ).

A. K. S. Niwka — Ruch Sosnowiec 
5:0 (3:0). Mecz odbył się na boisku 
09. w Mysłowicach.

K. S. S trzelec Szarlej — Czarni 
C hropaczów  2:0 (2:0). S ensacyjna po­
rażka ligowców.

K. S. 23 Czerwior.ka — Pogoń Ka­
towice 6:2 (4:1).

K. S. 24 Szopienice — K. S. Roź= 
dzień Szopien.ce 1:0 (0:0).

K. S. 09 — K. S. 06 M ysłowice 4:0 
(2 .0 ). ,

K. S. 23 C zerw ionka — W alka M-a- 
koszow y 3:2 (1:1).

K. S. Strzelec Lagiew n'ki — G. K. 
i S K resy Król. H uta 2:1 (1:1). 
i K. S. W 'e 'ka  D ąbrówką — K. S. Hal­

ler B rzeziny Śl. 2:1 (2:0).
K. S. Byfków — K. S 24 Szopienice 

kiomb. 3:5 (1:3).
Drugi garn itu r m istrza Polski w yje­

chał w I-sze śwlęito do Rvbnika. gdzie 
pokonał bezapelacyjnie A-klasowy ze- 
soó-i Kopalni R vm er. w stosunku 7:1 
(3:0).

W  Tl-ge święto gościł K. S Ruch

P o l i c j a n c i -
na m e n  s emfeR
Zam iast kw iatów  z okazji imienin p. 

Kocm. Maślanki — złożyli policjanci 
Kom. II Pol. w Katow icach — na rzecz 
siero t po poległych pow stańcach ślą­
skich w sierocińcu im. Dr. M elęskiege
18,00 zł.

Ib w K ętach, pokonyw ując tamt. Hej* 
nał w stos. 4:3 (2.0),
K. S. ST AD JON K. HUTA -  RUCH 

W. HAJDUKI IIb 4:0 (2:0)
W  W odzisław iu bawił pogrom ca Po- 

lonji K arwińskiej. S. K F ryszfa t (Cze­
chosłow acja), ulegając po b. ładnej 
grze K. S. Młodzież Pow stańcza 1:4 
(1:0). Bram ki dla zw ycięzców  uzyskali 
Achtelik, T atuś. Guzy i HentscheJ.

D rużyna Pocztow ego P. W. Katowi­
ce bawiła w Usze święto W ielkiejnocy 
w Szczakow ej, gdzie p o  w yrów nanej 
grze z tam t. Szczakow ianką rem iso­
wała w stos. 2:2 (1:1).

(hr.)
  * *  * --------------

Głuti niedźw iedziu ,
rdjfbyś w  m a t a  i Ru s ie d z ia ł . . ,

Miał nieczyste sumienie wobec 
polskich władz administracyjnych 
mieszkaniec Bytomia Wilhelm Be- 
rens (Piekarerstr 67), pomimo tego 
jednak zaryzykował przyjazd do 
Król. Harfy, gdzie spotkała go 
wczoraj niemiła niespodzianka.

Dostał sie do paki i czeka na o- 
stateczne załatwienie swej niezbyt 
pachnącej sprawy.

Czerwony Kur
W  suterenie domu Franciszka Pen- 

kały  w Tarnow skich Górach (Ł ukasz­
czyka 10) pow stał w czorajszego 
przedpołudnia pożar. Z nieustalonej na 
razie p rzyczyny  za ję ty  się jakieś s ta ­
re przedm ioty i gdyby, wie natychm ia­
st- ,w a akcja ratunkow a domowników 
dom stanąłby  w  płomieniach. Na 
szczęście obeszło  się bez ofiar -i za­
alarm ow ana straż  pożarna przybyła  
na miejsce w ypadku już po wiebezpie- 
czńsłw ie.

Kw ecień
w przysłowiach

P olska, podobnie jak  Chiny i Japo­
nia, jest krajem licznych i bardzo tra ­
fnych p rzysłów , które św iadczą o du- 
te j  kulturze naszych przodków.

Notowane skrzętn ie p rzez  kronika* 
r z y  zachow ały sie przysłow ia  i p rzy -  
powiednie w stanie niemal d z i e w i ­
czym ".

P rzypow iednie te, głównie tyczące  
sie pogody, zbiorów  i wogóle rolnic­
tw a przyw iązane są do w szystk ich  
pór roku, ba, nawet do w szystk ich  mie* 
siecy . ,

Oto, co mówią przysłow ia  / p rzypo ­
wiednie staropolskie o miesiącu kwie­
tniu.

p i e r w s z y  kwietnia, bajów pletnia’' 
— wiadom o przecie, że  dzień 1 kwie­
tnia to  okazja do ^nabierania’’ na nie* 
winne żarty .

Jeszcze w  kwietniu zimno i na ża ­
b y  i  na baby i na las, lecz najwięcej 
na nas”. W  istocie. Chłody kwietniowe 
dają sie czasem  uczciwie we znaki, i 
dalej:

„Kwiecień  — plecień, bo plecie tro­
che zimą. troche latem, a przeplata  
w szys tk o  kwiatem ”.

G rom y z nieba to  w kwietniu dobry  
znak:

„Grzm ot w kwietniu dobra nowina, 
już szron roślin nie pościna”.

A inne mówią o pogodzie i urodza­
ju. ,,Jeśli w kwietniu posuszą, nic sie  
z  ziemi nie rusza”.

„G dy  w końcu kwietnia deszcz rosi. 
polom błogosław ieństw o przynosi".

,,Pogoda w kwietną niedziele w róży  
urodzajów  wiele”.

Nie zapomniano nawet o dogodnym  
terminie sadzenia najpopularniejszej po 
traw y, jaką są ziemniaki:

„Sadź ziemniaki w  wille św iętego  
Marka, to  bedzie pod krzakiem miar­
ka”. ’

,,Na św iętego Marka sieie sie ostat­
nia miarka”.

1 |  Ogłoszenia [OB MEI
PENSJE MIESIĘCZNA zapewniamy 
energicznym osobom. InłormacyJ i -  
dzłela: Towarzystwo Bankowe w Gro
dnie, ill. Hoovera 9. _________

ZAGUBIONA książeczkę wojskową 
na na-zwisko .Ludwika Borończyka, ro­
cznik 1903, wystawioną przez P.K-U. 
Król. Huta unieważnia się.  •

RZEŻNICKIE PRZEDSIEBIORSTWÓ 
kompletnie urządzone z budynkami w  
wlekszej miejscowości woj. śląskiego 
sprzedam lub wydzierżaw ię natych­
miast. Zgłoszenia pisemne do admini­
stracji „N. Czasu", Katowice, pod 

K. W. K.“.
BACZNOŚĆ! Posiadaczom óbligacIS 

państwowych (dolarówkl. premjówki 
budowlane), zakupionych w różnych 
bankach udziela bezpłatnie wszelkich 
informacji Biuro najpoważniejszej tego 
rodzaju instytucji: Gospodarczy Zak­
ład Kredytowy, Katowice, ul. Marja- 
cka 21. parter- 

DO SPRZEDANIA 2 maszyny sto 
larskie (dykta I heblarka), mlockarka 
na prostą słomę w szystkie w dobrym 
stanie i w ruchu z powodu przepro­
wadzki natychmiast. Zgłoszenia: Kosz­
towy pow. Pszczyna, ul. Graniczna 
159.

ABONAMENT miesięcznie w adm .nrstracji wzgl. zam iejscow y zł. 2.20, zagranica zł. 5 50.

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :  Cala strona w tekście zł. 500, pół strony zł. 275, I m a  wiersz 1 łamowy opisowy U. 2 50 
specjalne zł. 1.50, reklamy 60 g t drobne 15 groszy za wyraz W n!edzie> i dni świąteczne 25 proc, drożej

D n *  ..Prasa Polska" S, A. Redaktor Józef Książek. .Wydawcą; Nowy Czas w Katowicach. P  K. O- Nr. 300.277


